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POZNAŃ. 28 października
s Mowa tronowa, którą wczoraj pan Dellbriick 
8 zagaił parlament niemiecki, nie zawiera żadne

go donioślejszego ustępu, prócz wyliczenia praw,
54 mających być przelożonemi w téj sesyi i zwykłych 
“¡komunałów o pomyślnych stósunkach cesarstwa z za

granicą, mianowicie z Włochami, dających rzeko- 
eiino niewątpliwą rękojmią pokoju. — Jednocześnie 
n z brzmieniem niemieckiego orędzia od tronu, rozniósł
^telegram z biura Wolffa wiadomość, że król Ludwik II 
bawarski wymówił się od przyjęcia zgotowanych 
mu przez liberałów monachijskich owacyi przy 

y< powrocie do stolicy, czując dobrze, że znaczna
■ większość jego poddanych bynajmnićj nie pochwala

¡¿odpowiedzi, danćj przez monarchę reprezentacyi 
lakrajowćj.

Z Wiednia bardzo groźne dla naszćj gali-
8 cyjskiéj braci nadchodzą wiadomości, które poniżćj 

L. streszczamy. Tu dodamy tylko, że z powodu za- 
machów na autonomią Galicyi w reichsracie mini

ster Ziemiałkowski podał się do dymisyi, de- 
fi( legacya zaś polska zagroziła wystąpieniem z Izby, 
ńg Ze W s eh o d u tyle tylko mamy do nazna

czenia, że austro-węgierski ambasador przy W. 
Porcie, hr. Zicliy, czynił w Stambule gorzkie 
irzedstawienia z powodu ostatnich okrucieństw

,Vi ureckich w Hercegowinie i Bośnii; oraz, że krąży 
pogłoska w kołach dyplomatycznych, iż jenerał

1 ’Ignatiew z powrotem do Carogrodu zaproponuje 
MI wspólną notę wszystkich mocarstw do W. Porty 
zciw rzeczonćj sprawie.
»fo W Atenach udało się nareszcie p. Co- 
&r tuundurosowi złożyć nowy gabinet, któremu par-

|tya Deligioris’a przecież tylko warunkowe przy- 
,rzekła poparcie. Skład gabinetu jest nastę u-

7 IW’ Comunduros, prezydent gabinetu i spraw, 
1C3 wewnętrznych, Kontostavios spraw zagranicznych

Karaiszakis wojny, Sodropulos skarbu, Miliotis 
wyznań, Papazafir Opulus sprawiedliwości, Avgeri- 
ios marynarki. Ostatni należy do stronnictwa 

lęiaimis’a, które się w ostatnićj chwili dało udo-
irucliać do wzięcia udziału w gabinecie.

vił
e W dniu jutrzejszym przypada dzień 

urodzin Jego Eminencyi Kardynała 
Arcypasterza naszego. Z gorącem uczu
ciem przywiązania i czci najgłębszej składa

jmy Jego Eminencyi życzenia, które wszystkie 
wierne owieczki w sercu i na myśli mają, 

1 * prosimy Pana Boga, aby dostojną osobę 
“‘‘siędza Prymasa szczególniejszą zawsze ota

czał opieką aż do czasu, kiedy dla nas wszy- 
rjstkich pomyślniejsza dola zaświeci.

»j
Wybory do sejmu pruskiego w powiecie 

0t(FSchowskim i krobskim, odbyte w ponie- 
uSlziałek w Lesznie, do tćj chwili jeszcze zajmują 
a^ak Polaków jak i Niemców, obie strony robią, że 

k powiemy, rachunek sumienia, z tą jedynie ró-
icą, że my sine ira et studio spokojnie patrzeć 

uSnożemy w przeszłość, podczas gdy Niemcom nie
podobna się wstrzymać od wyrażenia głośnego nie
zadowolenia a nawet od pogróżek powtórnego unie- 
drażnienia wyborów.
w Ponieważ akt wyborczy w Lesznie był tak 
imbażnym a z powodu równćj prawie liczby wybor
ców nadzwyczajnego potrzeba było wysilenia, tak 
171 e wszyscy, zaszczyceni zaufaniem rodaków, stawie- 

lie się do głosowania za najświętszy obowiązek 
l iwaźać byli powinni, ,/lla tego podajemy tutaj na
rt wiska tych, którzy nie dopełnili swych obowią-
, :ków, którzy nieprzybyciem swćns sprawę narodu

Kościoła na szwank narazili, i gdyby nie szczęśli- 
chire okoliczności, byliby się przyczynili choć negative 
lilio wyboru kandydatów niemieckich. Wyborcami tymi 
|ją, oprócz p. Duszyńskiego z Bojanie, który 
-j la choroby późniśj dopiero przybył, gospodarz 
hpogumił Mike z Ziemlina, p. Liske z Wło- 
d zakowa iJózefPoślednik z Dłoni, który, 
i, rzeniósłszy się do innego powiatu, do głosowania 

-przypuszczonym nie został. Gdyby ci trzćj wybor
cy byli dopisali, nie potrzebowaliby Polacy prze
chodzić tych strasznych męczarni niepewności, ja« 
si{ ie zwłaszcza po usunięciu od głosowania Bar
tłomieja Mikołajczaka z Ziolkowa prze

je hodzić musieli.
CB Niemcy zwalają winę na trzech wyborców 

[l Rawiczs, z których 2 się nie stawiło a 3 przez 
I 'omyłkę (? 1) wymienił zamiast p. Giinthera p. Lan- 

i 1 iendorfa. Oprócz tego obwiniają p. H e i s i n g a 
F Moraczewa, który wraz z dwoma urzędnikami 

gospodarczymi głosował na Polaków i na p. Woj- 
‘ newskiego.' Pan Heisiug,¡¡wybrany przez Polaków 

katolików, nie mógł Łsię przeniewierzyć swym

mandantom i oddać głosu swego tym, o którjch 
był przekonany, że Bie będą bronili praw Ko
ścioła.

Zresztą sarni Niemcy przyznają, że organiza- 
cya polska była bardzo dobrą a nawet znakomitą. 
Daj Boże, aby taką była zawsze, abyśmy zgodno
ścią i jednością w działaniu nawet przeciwników 
naszych zmuszali do uznania. Nie uroniliśmy ani 
jednego głosu, prócz trzech wyżćj wymienionych, 
od godziny 10 rano do 9 wieczorem wszyscy stali 
wytrwale na stanowisku swojćm. Tćj wytrwałości, 
karności i kompromisowi z p. Wojczewskim, winni
śmy zwycięztwo, którego nam nie zdołają zakwe- 
styonować Niemcy, chcący wybory unieważnić, po
nieważ jeden z wyborców ze Swięcichowy od pe
wnego czasu zamieszkuje w Lesznie i z tego po
wodu nie ma prawa głosowania.

Walne Zebranie

Towarzystwa Oświaty Ludowej.

Wczorajsze nadzwyczajne W. Zebranie Towa
rzystwa Oświaty Ludowćj na sali Bazarowćj udowo
dniło znów szczupłą garstką zebranych członków, 
jak mały rzeczone Tow. zdołało dotąd obudzić inte
res w naszćtn spółeczeństwie. Oprócz óśrniu bowi m 
członków Rady Nadzorczćj, która z wyjątkiem p. 
Adolfa Ki czorowskiego stanęła w komple
cie, zaledwie kilkunastu doliczyliśmy się osób na 
salce, między tćmt z prowincyi, oprócz delegatów 
z Inowrocławskiego, tylko M gr. Ponińskiego 
z Kościelca i pp. Bolesława Kośeielskiego 
oraz Hulewicza z Wronek. Reszty kontyn- 
gensu dostarczyło dwóch sprawozdawców dzienni 
karskich, kilku obywateli z miasta i czterech kapła
nów, mianowicie ksks. Dziedziński, Chot- 
kowski, Tłoczyński i Kantecki.

Posiedzenie zagaił o godzinie 6 wieczorem 
prezes Towarzystwa p. Bolesław Poniński 
przydłuższą mową, którćj ostrze głównie było skie
rowane przeciwko naszemu pismu. Chcąc dać do
wód naszćj bezstronności, podajemy tę łaskawie 
nam udzieloną w oryginale przemowę, w dosło- 
wnćm brzmieniu, bez żadnych z naszćj strony uwag, 
w jutrzejszym d piero numerze Kury er a, dla 
braku miejsca w dzisiejszym. Dla zrozumienia 
przecież dalszego toku naszego sprawozdania już 
dziś wzmiankujemy, że p. Prezes oświadczył, iż 
W. Zebranie głównie jest zwołane w skutek dwóch 
wniosków, postawionych przez członków z powiatu 
Inowrocławskiego a wymagających zmiany w Usta
wach.

Po przemowie p. Prezesa wybrało Zgroma
dzenie p. Bentkowskiego przewodniczącym 
obradom, który znów p. Józefa Kościcl- 
s k i e g o powołał na sekretarza, poczćm stósownie 
do porządku dziennego rozpoczęto dyskusyą nad 
przelożonemi w nioskami. Z tych pierwszy p. L u- 
cyana Grabowskiego żąda zezwolenia Dy- 
rekcyi na utworzenie się w powiecie Inowrocław
skim filialnego Towarzystwa Oświaty Ludowćj; 
drugi p. Tomasza Kozłowskiego pragnie, 
aby ze względu na nie dość siką działalność To
warzystwa zmirnić §§ 16 i 17 ustaw i zastąpić 
obwody powiatowe w Towarzystwa filialne, któreby 
się centralizowały w Poznaniu. Trzeci wniosek 
wreszcie Dyrekcyi w chęci zadowolenia 
przednich i sformułowania ich w ścisłą 
brzmi:

§ IG, Każdy powiat stanowi okręg, w którym wła
dzę sprawuje komitet wybierany na lat trzy przez Ze
branie powiatowe, raz na rok zwoływane przez przewo
dniczącego w komitecie.

Dj Zebrań powiatowych prócz tego należą:
a) wysłuchanie sprawozdania z czynności komitetu 

i kontrola nad tymże,
b) uchwalanie środków, jakie w interesie Towa« 

rzystwa w powiecie okażą się stósownemi.
Do komitetu powiatowego nałeżą:
a) podzielenie powiatu na obwody i mianowanie 

w każdym obwodzie odpowiedniego obwodo* 
wego,

b) kontrolowanie czynności obwodowych,
c) utrzymywanie spisu członków w powiecie i od

syłanie składek do kasy głównćj na 1 stycznia 
i 1 lipca każdego roku,

d) sprawozdania półroczne z prac powiatowych i 
uchwalanie wniosków do Dyrekcyi,

e) wysyłanie w razie potrzeby delegatów do Dy
rekcyi.

Do obwodowych należą:
a) staranie się o pozyskanie jak największej liczby 

członków Towarzystwu, podawanie ich spisa 
i odsyłanie ich składek do komitetu

b) przedstawianie komitetowi potrzeb biblioteczek 
w obwodzie,

c) kontrola nad biblioteczkami już rozdanemi i re« 
ferowanie o tychże komitetowi

§.17. W powiatach w których się nie utworzą 
komitety powiatowe, mianuje dyrekeya jednego na po
wiat okręgowego, który zastępuje komitet.

obu po- 
ustawę,

Po dłuższój a nieco zagmatwanćj dyskusyi, 
jakkolwiek rzecz była jasną jak słońce, że wnio
sek ostatni, uznający w zasadzie dwa pierwsze 
a sięgający od nich dalćj, jedynie mógł być przed
stawiony do głosowania, przyjęto go jednogłośnie 
niemal, przez co upadł wniosek p. Kozłowskiego 
a załatwiony został wniosek pana Lucyana 
Grabskiego.

Przystępując do wyboru nowych członków 
dyrekcyi, uprosiło poprzednio Walne zebranie na 
wniosek p. Bentkowskiego jednogłośnie p. 
Bolesława Ponińskiego, który z najwię
kszą sumiennością i bezinteresownością od chwili 
zawiązania Towarzystwa bez pomocy sekretarza 
i kasyera sam całą załatwiał pracę bióra i ekspe- 
dycyi, aby cofnął wystąpienie swe z Dyrekcyi, co 
tćż nastąpiło. Następnie wybrano karteczkami 
w miejsce śp. Tułodzieckiego i występującego p. 
H. Szumana, dwóch nowych członków: ks. Tło- 
czyńsk i egoip. TomaszaKozłowskiego.

W następującym pukcie porządku dziennego, 
dyrekeya postawiła dwa wnioski:

1) „Do rozwiązania Towarzystwa potrzebna jest 
uchwała walnego zebrania, składającego się z 1, części 
wszystkich członków, dwoma trzeciewi głosów na zebraniu 
obecnych.“

2) ,,W razie rozwiązania się Towarzystwa rozstrzy
ga o funduszach ostatecznie walne zebranie; w nagłych 
a nieprzewidzianych wypadkach, uniemożliwiających dal
sze istnienie Towarzystwa, postanawia dyrekeya o mają
tku Towarzystwa.“

Oba te wnioski przyjęto jednomyślnie.
W końcu uchwalono na wniosek pana Ko

złowskiego i członka dyrekcyi pana K o- 
sińskiego:

,,Walne zebranie poleca Dyrekcyi, aby o to się 
postarała, iżby każdy z członków Towarzystwa na gwia
zdkę i bezpłatnie otrzymał obraz lub książeczkę odpowie-

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, naszpi 
kowanego, mówiąc nawiasem, gwałtownemi wycie
czkami „przeciw wrogom towarzystwa“, przewo
dniczący zamknął posiedzenie o godzinie 8.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
X pad Siekli, 25 października.

(Ks. Fromholz.)
Wśród tych ciągłych smutnych wieści miło 1 

nam podzielić się z wami pocieszającą wiadomo- j 
ścią. Ksiądz Fromholz z Nekli, o którego wystą- i 
pieniu z apelacją do ludu wskutek admonicyi De
legata czasu swego donosiliście, powrócił napowrót 
do opuszczonćj parafii. W gorąrćm przemówieniu 
do ludu wyraził żal i boleść, jakićj doznał w sercu 
z powodu swego kroku i o wierności swojćj nie- i 
zachwianćj dla dyecezalnćj Władzy kościelnćj naszćj ! 
stanowczo zapewnił. Chociaż chory i slaby, dodał, 
pragnie owieczkom swoim, którym dotąd służył, i 
i nadal służyć aż do chwili, w którć,jby'go Pan ■ 
Bóg lub Władza duchowna od świętych tych nie, 
zwolniła obowiązków. Lud rozczulony wobec roz
rzewnionego do łez pasterza swego, głośnym pła
czem żywćj radcści przyjął to oświadczenie. My, 
cośmy księdza Fromholza życie znali, mieliśmy 
zawsze nadzieję, że Pan Bóg Die odmówi mu tćj łaski 
uznaria błędu a z nićm i nawrócenia. Ks. From
holz, którego choroba ciężka od dawna nękająca ; 
z pewnością była głównćm źródłem tego lozdra- 
źnienia i popchnęła go do kroku, którego późnićj ze 
sumieniem swojćm kapłańsk ćm pogodzić nie mógł, 
tćm ostatnićm swojćm wystąpieniem naprawił złe 
i okazał, że mu nie zbywa na zacnćj a uczciwćj 
odwadze, która, gdy zbłądzi, nie waha się głośno 
do tego przyznać. Jest w tćm zwycięztwo moral
ne, które nikomu ujmy, ale owszćn zaszczyt przy, 
nosi. Dałby Bóg, abyście taką wiadomość i z in
nych stron przynieść mogli!*)

*) Z naszćj strony dodajemy, ie ks. Fromhjlz 
cofnął już skargę przeciw Kuryerowi i Orędo
wnikowi. (Przyp. Red. K u r y e r a.)

Wrześni i, 27 października. 
(Zebranie Towarzystwa rólniczego śrtdzko-wrzesińsko-

gnieźnieóskiego.)
Zebranie niezawodnie z powodu upartćj nie

pogody nie bardzo liczne, zagaił Prezes Towarzy
stwa hr. Edward Poniński i wezwał pana ¡Baszczyń
skiego z Grabowa do odczytania protokółu z prze
szłego posiedzenia. Członkowie mieli przedtem 
sposobność oglądania pięknych okazów ćwikły, kar
tofli niezmiernćj wielkości, oraz marchwi wyho
dowanych przez pp. Lutomskiego ze Stawu i Le
szczyńskiego z Grabowa. Ćwikła pana Lutom
skiego była wyhodowana na Kainicie. Na porzą
dku przeszłego posiedzenia postawione zwiedze
nie gospodarstwa w Brodowie, własności hr. Szóldr- 
skiego, nie przyszło z powodu choroby kilku człon*

ków komisyi do skutku i musiało zostać odłożo- 
nćm do lspszćj pory. Na wezwanie Przewodni
czącego pi zeczytał ks. Dr. Stablewski referat opra
cowany o stanie biblioteki, w którym domagał się 
odmian wielu w urządzeniu tejże. Po źywćj 
dyskusyi, tym wnioskiem wywołanćj, postanowiono 
ze zupełnćm pełnomocnictwem poruszyć komisyi 
składająi ćj się z pp. Lutomskiego ze Stawu, ks. 
Dr. Stablewskiego i ks. wik. Janasa, sprawę po
mieszczeni biblioteki, remuneracyi dla bibliote
karza, uporządkowania bibliottki i td. — Ponie
waż prawo nie pozwala Towarzystwu osobnych 
targów na bydło rozpłodowe urządzać, postano
wiono sprzedawać przy pierwszym wiosennym jar
marku we Wrześni na osobnćm, uzyskać się ma- 
jącćm od Magistratu, miejscu, bydło tuczne, roz
płodowe itd., pozostawiając każdemu członkowi 
staranie o tablicę wskazówkową dla swojego by
dła. Postanowiono także poprzeć w granicach pra
wnych, w petycyi odpowiednićj, zniesienie cła opie
kuńczego nad żelazem, pozostawiając zupełnie ini
cjatywę tćj sprawy Zarządowi. Wyrażono przytćm 
w skutek zapytania odnośnego, nadzieję, że i Koło 
polskie, wobec sprawy tak bardzo interesa rólni- 
ctwa naszego obchodzącćj, poparcia swego odmó
wić pewno nie zechce. Wniosek Zarządu o pety
cją do ministra, ażeby wydany został nakaz do 
zaprawiania pszenicy przed siewem przeciw mu- 
rzonce, jako niepraktyczny nie znalazł żadnego po
parcia. Nadesłanego za pośrednictwem Zarządu 
exposé pana Willenbüchera przeciw zarzutom pana 
Tschuschke z Babina, przeczytać także me uznano 
za stósowne. W końcu zwrócono uwagę członków 
na rezultaty nadzwyczajne osiągnięte w uprawie 
ćwikły i kartofli na soli strasfurtskićj, poczćm 
zamknięto posiedzenie.

Krabów, 24 października. 
(Z Rady miejskiéj. — Sprawy bieżące.)

Rada miasta Krakowa była w tych 
dniach w kłopotliwćm położeniu. Nie nadcho- 
chodziła bowiem rezolucya ministeryalna w spra
wie rekursu przeciw orzeczeniu namiestnictwa co 
do anihilowanych wyborów. Tymczasem zaś po
siedzenia Rady nie mogły się odbywać pomimo 
nagromadzonych materyałów wielkiój dla miasta 
ważności jak np. sprawa wydzierżawienia lub 
zachowania na własną administracją akcyzy. 
Wreszeie burmistrz dr. Żyblikiewicz zwołał posie
dzenie, telegrafem domagając się prędszego roz- 
strzygnienia dość podrzędnćj, bo tylko osobistćj 
kwestyi, a która wiązała ręce reprezentacyi mia
sta. Jakoż rezolucya nadeszła, jak było do prze
widzenia, odmowna a Rada przystąpiła do swych 
czynności, wybrawszy także komisyą do przej
rzenia aktów wyborczych. Prawdopodobnie Rada 
w nowym składzie potwierdzi już dla samój 
konsekwencyi werdykt dawniejszćj rady, od
sądzając od mandatów tych kilku radzców, kto* 
rzy w sposób niezbyt właściwy dobijali się krze
seł radzieckich. Lokalna to kwestya, o " której 
bym nie wspomniał, gdyby w nićj nie było za«*^ 
rodu dalszych jeszcze starć.

Przyznać trzeba, że zarząd miasta Krakowa 
mnićj jeszcze w ogóle przedstawia scysyi, niźli 
reprezentacye municypalne innych miast galicyj
skich, gdzie im mniejszy zakres, tćm zawziętsze 
toczą się walki, kompromitując autonomiczne wła
dze, a niestety w wielu wypadkach wymagając in
terwencji sądów. Tak się zdarzyło w Tarnowie, 
że przed kratkami sądowemi stali urzędnicy miej
scy i zostali skazani za znaczne defraudacye w ka
sie oszczędności. Podobny wypadek nadużyć 
i sprzeniewierzenia grosza publicznego zaszedł 
świeżo w Przemyśle. Co jednak najgorszego, że 
zwykle tego rodzaju sprawki po miastach drugo
rzędnych okrywają się płaszczem politycznym, naj
częściej wielkiego liberalizmu i gorącego patryo- 
tyzmu. Upadek uczciwości jest zaiste zastrasza
jący, a zdemoralizowana opinia zadawaluia się czę
stokroć blichtrem popularnych frazesów i tworzą 
się kliki, które sądzą, że sobie zapewniają bez
karność ujmując j- dnych interesem, teroryzując 
innych krzykactwem i intrygami warchołów*

Od tego, dzięki Bogu, Kraków jest obecnie 
wolny, rada miejska, pod kierunkiem dr. Zyblikie- 
wicza, przedstawia wielką zgodność w opiniach, 
a sumienność w działaniu. Nie można się tćż dzi
wić, że z pewną surowością przegląda akta wybor
cze, aby nie dopuścić żywiołów mnićj pewnych 
i utrzymać tę harmonią wewnętrzną.

Polityka krajowa zwraca się znów do Rady 
państwa, która zdaje się zapowi idać pewne w tym 
roku umiarkowanie i spokój. Sądzą, że nie obja 
wią się teraz zapędy ref >rmatorskie. Trwająca 
kryzys przemyslowo-giełdowa w stolicy, komuni
kująca się już i finansom państwa, trzyma na wo-
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dzy tego ducha liberalnego, który doprowadził do 
licznych rozczarowań. Jedna tylko sprawa może 
niepokoić kraj nasz, to wniosek pana Wildauera 
w sprawie nadzorów szkólnych, wymierzony pośre
dnio przeciw Radzie szkólnćj galicyjskiej. Misiste- 
ryum na wiosnę wpłynęło na odroczenie obrad nad 
tym wnioskiem, głównie z obawy, aby deputowani 
galicyjscy nie zostali doprowadzeni do ostateczno
ści nowym zamachem na szczupły już i tak zasób 
autonomicznych instytucyi. Czy ta sama uwaga 
nie wpłynie i teraz na umorzenie lub zmodyfiko
wanie wniosku Wildauera, czy tćż cios przeciw Ra
dzie szkólnćj zostanie wymierzony?

W Krakowie dość jeszcze pusto. Z wycie
czek kąpielowych zaczynają dopiero powracać. 
W tych dniach wrócił z zagranicy nasz znakomity 
kaznodzieja ks. Zygmunt Goljan, który dla porato
wania zdrowia, pracą podkopanego, przepędził pa
rę tygodni u wód morskich w Ostendzie. Zapro
szony przez O. Aleksandra Jełowickiego do Pa
ryża, kazał po razy kilka w kościele polskim A s- 
s o m p t i o n i doznawał wielu objawów czci tak 
od znakomitszych osobistości z emigracyi polskićj, 
jak i od duchownych francuskich. Kąpiele w Biar
ritz miały także w tym roku liczny kontyngiens 
gości z Krakowa; z Biarritz tćż Polacy odbywali 
pielgrzymkę do Lourdes, a nawet wycieczki do Hi
szpanii. Jeden z młodych literatów krakowskich 
dotarł do obozu Don Karlosa i miał dłuższą roz
mowę z walecznym księciem, który swego sztan
daru broni do ostatka.

Kor miejscow i prowlncyonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył Swemu adju» 

tantowi przybocznemu, pułkownikowi księciu Antonie« 
mu Radziwiłłowi pozwolić, ażeby nosił otrzymany 
krzyż komandorski pierwszój klasy wielkoksiążęcego badeń- 
skiego orderu lwa zaehringskiego. — Królewskiego budo
wniczego powiatowego Juliusza Stavenhageu 
z Królewca przeniesiono w tymże charakterze do Kroto
szyna, w obwodzie rejencyjnym poznańskim. — Przy za
kładzie Ludwiki w Poznaniu otrzymała nauczycielka tym
czasowa Koch posadę nauczycielki zwyczajnój.

* Kuryerek teatralny. Dziś w teatrze „Damy 
i Huzary" Fredry, z Rychterem w roli rotmistrza, 
o czćm przypominamy naszój publiczności, donosząc jćj 
zarazem, że w sobotę danym będzie rozgłośny a na 
wszystkich scenach polskich jnż przedstawiany dramat 
F e u i IIl e t a p. t. .Dwa Światy." Wystąpią w nim 
w rolach głównych pp. R y c h t e ,r, Ter en koczy 
iNawarski, oraz panie T e r e n k o c z y . i Hene« 
man. Wzmianka ta wystarczy zapewne, by i z prowin- 
cyi liczniejszych gości zwabić do naszego miasta.

* Gazeta Terunska szuka w artykule wstępnym o 
„Teatrze poznańskim" Bposobu pokrycia niedoboru ,.P o 
trzeba tyle a tyle (21,000 tal.) składajmy 
więc ile kto może byle wszyscy." Dwie trze
cie części długu 14,0 0 tal. mają pożyczyć na dwa lata 
banki hipoteczne i życzliwi ziomkowie, częs'ć trzecią, 
myśli Gazeta Tor., zbierze się drogą dobrowolnych 
datków. Gaz. Tor. tak pisze w końcu:

„Kończymy rzecz praktyczną propozycyą, a raczój 
szereg,em tychże, pozostawiając wybór dobrej woli każ
dego chętnego obywatela w miarę szczególnych okolicz
ności w każdorazowym przypadku:

1) urządzajmy po miasteczkach i po wsiach pod
czas nadchodzącój zimy przedstawienia amatorskie, odczy
ty i skromne zabawy za opłatą dobrowolną na rzecz te
atru poznańskiego;

2) wznówmy składki ale jnż jednomarkowe tylko;
3) puszczajmy na publiczną licytacyą przedmioty 

mające wartość sztuki,, naukową, archeologiczną lub pa
miątkową, przeznaczając z góry sumę osiągniętą na do« 
bro spółki teatru poznańskiego.

Nasza redakcyą robi tu zaraz początek i ofiaruje 
do nabycia plu3 licitando jeden egzemplarz jubileuszo
wych publikacyi Kopernika z tych, których dotąd mimo 
kilkakrotnego wezwania, nie odebrano od nas. Należy 
lo tego 1) Żywot M. Kopernika przez ks. Polkowskiego; 
2) Albom wydane staraniem Towarzystwa Przyjaeiól 
Nauk (tablic 16 i tekst; jest w tćm i kopia obrazu Ma
tejki Kopwnik) 3) medal pamiątkowy. Dziś cena po an- 
tykwarniaeh tal. 10. Kto da więcćj? ... Prosimy o po
dania kartą korespondencyjną do naszój redakcyi. O wy
niku podań doniesiemy w Gazecie,,w którój osobną 
do tego urządzimy rubrykę.“ Wątpimy o praktyczności 
propozycyi Szanownój koleżanki Toruńskiój.

* W Towarzystwie Młodych Przemysłowców na sali 
hotelu saskiego będzie miał w niedzielę SI października 
p. dr. Jarnatowski o godzinie 7 wieczorem odczyt „o o d- 
dychaniu.“

* Wczoraj wieczorem pewiea podróżny płacąc do
rożkarzowi przez pomyłkę dał temuż 10 marek w zlocie 
zamiast trojaka. — Po chwili dorożkarz zwrócił podróż
nemu pieniądze, zwracając uwagę na omyłkę. — Nazwi
sko tego uczciwego człowieka jest Borowczyk, zo
stający w obowiązkach u właściciela dorożek p. P a- 
W 1 4 k a.

* Z powodu przypadającego na dzień I grudnia rb. 
popisu ludności w całej Rzeszy niemiecfeićj przełożone 
zostały jarmarki przypaoające na dzień ten w następują
cych miastach naszego Księstwa: w Piaskach, Pniewach, 
Dolsku, Wrześni na 29 listopada, w Rostarzewie i Ple
szewie, na 6 grudnia rb.

* W Łobżenicy odbyły się dnia 25 b. m. wybory 
dozoru i reprezentantów parafialnych. Członków dozoru 
wybrano 8, na wniosek zaś komitetu zmniejszono liczbę 
reprezentantów parafialnych z ¿4 na 15.

* Od ks. Gajowieckiego z Chodzieżą otrzymujemy 
następującą wiadomość: „Przed kilkunastu tygodniami 
była w Kuryerze korespondencya z Insbrucku, w której 
powiedziano, iż w zamku Amras znajduje się portret 
nieznanój jakićjś księżniczki Polskiój. Otóż na obrazie 
tym znalazłem podczas odwiedzin mych we wrześniu rb. 
następujący napis, umieszczony na górnój części: „Elisa 
bet Erzherzogin zu Oestreich wermeblte Kinigin zu Polio 
ires Alters XVI Jar 1542“; z czego się pokazuje iż to 
była pierwsza żona Zygmunta Augusta.“

* We Wrześni otworzono w tych dniach szkołę sy- 
mnltanną, utworzoną ze szkoły żydowskićj i ewangielic- 
kićj. Szkoła składa się z trzech klas i ma 3 nauczycieli 
dwóch żydowskich i jednego ew-angielickiego. Dzieciom 
katolickim wolno w nićj pobierać naukę za opłatą szkól- 
nego; ze wspanialomyślnój tćj oferty katolicy, mając 
swoje własną szkołę naturalnie korzystać nie będą.

* Medal dla Matejki. W chwili, kiedy p. Jan Ma- 
tejko nie przyjął ofiarowanój sobie korzystnej i zaszczy
tnej posady uyrektora Akademii sztuk pięknych w Pra
dze, nie chcąc porzucić rodzinnego miasta, powstała myśl 
uczczenia tego patryotycznego czynu, zarówno jak do
tychczasowych zasług wielkiego malarza wybiciem me
dalu Myśl ta przy gorliwśtn poparciu czcicieli talentu 
artysty urzeczywistniła się, i medal w trzech egzempla
rzach ■ złotym, srebrnym i bronzowym wręczony był dzi
siaj p. Matejce. Na jednśj stronie przedstawia on po
piersie artysty w profilu, otoczone napisem: „J an Ma
tejko w Kr a k o w i e rok 1876“; na drugićj strome

wśród wieńca wawrzynowego napis: „Nową chwałą 
Ojczyznę przyozdobił", w koło wieńca zaś: 
„Malarzowi historycznemu Rodacy." W sa
lach Wystawy sztuk pięknych zgromadziło się 24 b. m. 
o 11 rano grono obywateli i udało się do gmachu Tech
niki, w którym się tymczasowo mieści szkoła sztuk pię
knych i gdzie zastano dyrektora jój p. Matejkę w sali 
służącój mu za pracownię. W deputacyi brali udział; 
nr. Piotr Moszyński, przewodniczący w komitecie medalu, 
pp. Wł. fcuszczkiewicz, dawny dyrektor szkoły, Juliusz 
Kossak, hr. Stanisław Tarnowski, Aleksander Knrtz, 
Dyonizy Skarżyński, Henryk Kieszkowski, Umiński, Piotr 
Dobrzański i hr. Ludwik Dębicki. Hr. Moszyński wrę
czając dyrektorowi medal, przemówił jak następuje :

„Szanowny Panie Dyrektorze!
Szczytne stanowisko w dziedzinie sztuki, jakie Ci 

świat cywilizowany przyznał, a co większa, uczucia Po
laka, które z takióm poświęceniem każdym czynem 
i dziełem stwierdzasz, skłoniły nąs przekazać Twoje za
sługi i naszą wdzięczność przyszłym pokoleniom, wybi
ciem medalu na cześć Twoją, który Ci teraz składamy. 
Czerpiąc i nadal natchnienia' swoje z świętego źródła 
wiary katoliekiój i czystój miłości Ojczyzny, pewni je
steśmy, że i następcy nasi wraz z nami otoczą imię 
Twoje chwałą i szacunkiem.“

Widocznie wzruszony p. Matejko wymawiał się od 
tego nowego zaszczytu, który, jak powiedział, przejmuje 
go trwogą. Wielę już, mówił, spotkało mnie odznak, 
ale przyjmowałem je jako nagrodę dokonanych prac, 
ten nowy zaś zaszczyt napawa mnie obawą, gdyż nie 
przeszłość wynagradzacie Panowie, ale obowiązujecie 
mnie na przyszłość. Czy mogę ręczyć, jak zdołam użyć 
mego talentu? i wołałbym, aby tego rodzaju nagroda 
spotkała mnie kiedyś po skończonym zawodzie, przed 
zgonem lub po śmierci.

Na słowa te, pełne prostoty i szczerości, hr. Piotr 
Moszyński i p. Dyonizy Skarżyński odpowiadali zaręcze
niem, że to co już dokonał, było pobudką hołdu współ
obywateli i że nie jemu być sędzią w własnój sprawie. 
Uroczyste to wręczenie medalu odbyło się w obecności 
profesorów i uczniów szkoły szttik pięknych, przed wiel
kim obrazem bitwy grunwaldzkiój dopiero zaczętym. 
Tak więc była to odpowiedź najwymowniejsza na słowa 
mistrza, bo ta młodzież i to olbrzymie płótno stano« 
wią najlepszą rękojmię zasług, jakie mistrz złoży jeszcze 
w przyszłości tak w artystycznym jak w nauczycielskim 
kierunku. (Cza s.)

* Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: w Brzosb 
ku Maryan Nałęcz Mysłowski pocztmistrz, po
rucznik obrony krajowój i funkeyonarz prokuratoryi są- 
dowćj; był on dawniój burmistrzem i za jego staraniem 
stanął ratusz a szkoła ludowa rozszerzona przeszła nastę
pnie na etat krajowy. — Floręntyna z Demb
skich Leszczyńska, właścicielka dóbr Biała w po
wiecie rawskim umarła dnia 24 b. w., przeżywszy 57 lat. 
— We Warszawie umarł Jan Ho 11z emeryt, były 
ławnik magistratu, lat 85. — W K a 1 i s z u umarła Ma» 
r y a z Cieleckich Chełmska, żona prezesa dyrekcyi 
Towarzystwa Kredytowego. — Na Ukrainie b. marsza« 
łek powiatu kaniowskiego, Cezary hrabia Poniato
wski, syn pułkownika wojsk polskich, który od księ
cia Stanisława Poniatowskiego, stryja króla, nabył zna
czną część dóbr jego wołyńskich i znacznój dorobił się 
fortuny. Pozostawia Zmarły syna Maurycego, oże
nionego z hr. Grabowską, córką b. ministra.

♦ Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 29 października 
św. Narcyza, biskupa. Wschód słońca o godzi
nie 6 minut 51; zachód o godz. 4 minut 36. Dłu
gość dnia 9 godzin 57 minut.

Nów księżyca dnia 29 października o godzinie 
6 rano.

Wypadki historyczne. Dnia29 października 
1424 urodzenie Władysława Warneńczyka. — 1536 śmierć 
Piotra Tomickiego, biskupa krakowskiego. — 1611 Żół
kiewski przedstawia Szujskich na sejmie w Warszawie.
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Wiadomości ¡¡olltjciiis.

Berlin, 27 października. [O t w a r - 
p a r 1 a m e n t u. — K s i ą ż ę B i s m a r c k

kwestye socyalne. — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości.] Otwarcie uro
czyste zwyczajnćj sesyi niemieckiego parlamentu 
nastąpiło dzisiaj po południu o 2 godzinie na bia- 
łćj sali królewskiego pa acu. O godzinie oznaczo- 
nćj zebrali się członkowie parlamentu w liczbie mnićj 
więcćj 100 i stanęli w półkolu około tronu, którego 
krzesło było zasłonięte. Z uderzeniem prawie 2 go
dziny weszli na salę członkowie rady związkowćj 
i ustawili się po lewćj stronie tronu. Wówczas 
wystąpił minister stanu pan Delbrück i oświadczywszy 
ubolewanie cesarza, że mimo chęci nie może oso
biście zagaić parlamentu, odczytał mowę tronową. 
Mowa ta wypowiada, że sesya obecna powołaną 
jest raczćj do wyrobienia i uzupełnienia ustaw 
istniejących już, aniżeli do stwarzania nowych. 
Mowa zapowiada prawo o stósunku poczt do ko
lei żelaznych, niemnićj o zezwolenie kredytu na 
powiększenie sieci telegraficznej, dalćj o zmianie 
tytułu 8 ordynacyi przemysłowćj, o kasach pomo
cniczych, ochronie wzorów, modeli, ochronie foto
grafii, później zapowiada wniesienie noweli do 
ustawy karnćj, tudzież wnioski o konstytucyjnćm 
składaniu rachunków z dochodów państwowych, 
dalćj o uzupełnieniu ustawodawstwa krajowego 
dla Alzacyi i Lotaryngii, niemnićj wynagrodzeniu 
posiadaczy tych urzędów sądowych, które naby
wano tam dawnićj drogą kupna.

Mowa tronowa stwierdza dalćj ciągły postęp 
w rozwoju wewnętrznych instytycyi, ufortyfikowań, 
niemnićj dobre z zagranicą stosunki. W mocy 
rządu nie jest niestety zapobieżenie obecnemu za
stojowi w handlu i przemyśle. W każdym razie 
źródłem tego zastoju nie jest niepewność stósun- 
ków politycznych . Utrzymanie pokoju jest wedle 
obliczeń ludzkich więcćj niżli kiedykolwieK zape
wnione. Pominąwszy już, że nie ma dziś nic ta
kiego, coby mogło zakłócić pokój, wystarcza do 

:■ utrzymania takowego silna wola cesarza i zaprzy- 
’ jaźnionych z nim mocarstw i zgoda w życzeniach 

i interesach ludów. Mocarstwa, których zgoda w 
dawniejszym peryodzie naszego wieku obdarzyła 
Europę dobrodziejstwćm długoletniego pokoju, po
pierają ten pokój dzisiaj za przyczynianiem się swych 
ludów; a odwiedziny, z których cesarz co dopiero 
powrócił, serdeczne przyjęcie jakiego doznał od 
króla włoskiego i całćj ludności, utwierdzają to 
przekonanie, że wewnętrzrie zjednoczenie i wza
jemne zaprzyjaźnienie pomiędzy Niemcami a Wło
chami jest nową a trwałą rękojmią postępowego 
rozwoju Europy.

Zgromadzenie słuchało tćj mowy w milcze
niu. Po jćj odczytaniu oświadczył minister Del
brück, że z upoważnienia wysokich rządów zwią-

zkowych i w imieniu cesarza parlament otwiera. I warszawskim nie wolno nawet wzmianki o tóm
Marszałek parlamentu v. Forckenbeck wniósł okrzyk 
na cześć cesarza, poczćm posłowie się rozeszli. 
Cała uroczystość trwała kwadrans ; na trybunie bar
dzo nielicznie publiczność była zebraną, a i w loży 
dyplomatycznćj kilka tylko było osób. Loża dwor
ska była zupełnie próżna.

O godzinie 3 zebrał się parlament na pierw
sze posiedzenie.

Ostatni numer Reichs und Staats 
Anzeigera zawiera buletyn, który donosi, że 
cesarz, zaziębiwszy się lekko w powrocie z Włoch, 
zachorował w Botzen, tak że pokoju opuszczać mu 
nie wolno.

Kreuz Ztg dowiaduje się, że parlament 
do tego czasu otrzymał już 20 nowych przełożeń, 
lecz pomiędzy niemi nie znajduje się budżet. — 
Aż do południa zgłosiło się w biurze parlamentu 
161 posłów. Wszystkie frakeye odbędą dzisiaj po
siedzenia.

Coraz częstsze krążą pogłoski o zmianach 
w ministerstwie. Mówią obecnie już nie tylko o 
ustąpieniu ministra Camphausena, ale także o dy- 
misyi ministra wojny, p. Kamecke, która po ukoń
czeniu debat nad budżetem ma nastąpić.

Zarząd majątku kościelnego dyecezyi wro- 
cławskićj obejmie, jak donosi Nat. Ztg, radzca re- 
jencyjny v. Schuckmann.

Nat. Lib. Corr. pociesza strapionych na- 
rodowo-liberalnych wiadomością, że parlament ma 
trwać tylko do Bożego Narodzenia i dla tego no
wela karna nie przyjdzie na porządek dzienny.

Ks. Bismarckowi przypisują powszechnie 
dzienniki niemieckie, że obecnie cała jego dzia
łalność wjtężona jest ku wewnętrznym stósunkom 
i że się zajmuje wielkiemi planami prawodaw- 
czemi na polu socyalno-politycznćm. Ruch obecny 
w d chu systemu ceł opiekuńczych przeciw wol
ności handlu i drugi z nim związany względem 
przejścia kolei głównych w całych Niemczech na 
skarb cesarstwa niemieckiego, przezcoby nastąpiła 
centralizacya w tćj ważnćj gałęzi obrotu, ma po
chodzić jeżeli nie z inieyatywy to przynajmnićj 
potężnego doznawać poparcia od ks. kanclerza.

W tym duchu obrabiały tćż niedawno opinią 
publiczną Weser Ztg i Beri. Action. W osta
tnich zaś dniach obradujący w Berlinie wydział 
stowarzyszenia handlowego niemieckiego przyjął 
rezolucyą, że interesa handlu niemieckiego wyma
gają tego koniecznie, aby koleje przeszły na wła 
sność cesarstwa. Bardzo więc pomyślnie układają, 
się okoliczności do planów ks. Bismarcka, który 
przez to powiększy władzę państwa i centralnego 
rządu a zmniejszy władzę drobnych państw Rze 
szy, robiąc znowu jeden krok bu ich medyatyza- 
cyi. Jest to wszakże projekt tak kolosalny finan 
sowo a tak ważny politycznie, iż zapewne w tym 
roku nie przyszedłby pod rozbiór, chociażby ks. 
kanclerz i rząd jego istotnie jak najgoręcćj pra 
gnęli, i chociaż z powodu ciągłego spadania pa
pierów, złego stanu dywidend, możnaby tanio ku
pić koleje.

Gdyby ulegało jeszcze wątpliwości, że pan 
Eichmann, ongi poseł niemiecki w Carogrodzie, 
dobrze się zasłużył około starokatolicy 
zmu ormiańskiego w Turcyi, t. j. około znanćj 
sprawy sekty Kupeliana, to wątpliwości te znikły
by dziś wobec świadectwa pism niemieckich, które 
biorą p. Eichmanna w obronę przeciw twierdzeniu 
République française, że pos ł ten nie dość 
ściśle wykonywał instrukeye ks. Bismarcka podczas 
urzędowania swego w Carogrodzie, i ztąd popadł 
w niełaskę. Półurzędowe korespondencje berliń
skie powiadają, że owszćm p. Eichmann bardzo 
zgrabnie zwalczał intrygi posła irancuskiego, to 
znaczy, że niszczył wpływy p. Voguégo, wywierane 
u Porty na korzyść pokrzywdzonych sromotnie 
prawowiernych Hassunitów. Warto zaznaczyć to 
zeznanie berlińskie, świadczące, gdzie to wszędzie 
po świecie roznosi kanclerz niemiecki swą „walkę 
w imię kultury", walkę przeciw Kościołowi kato
lickiemu, a zarazem ilustrujące usiłowania niemie
ckie około zastąpienia wpływu francuskiego na 
Wschodzie wpływem własnym.

Dzienniki donoszą dzisiaj, że posadę posel
ską przy dworze brukselskim w miejsce hr. Per- 
poncher obejmie dotychczasowy poseł w Lizbonie 
hr. Brandenburg. Do Lizbony zaś pójdzie baron 
T. Pirch, który przez dłuższy czas akredytowanym 
był przy stanach turyDgskich. Na jego zaś miej 
sce pójść ma do Wajmaru dotychczasowy pierwszy 
radzca legacyjny przy ambasadzie niemieckićj 
w Wiedniu hr. Dönhoff, zięć ministra włoskiego 
Mingheltego.

Mówią dziś powszechnie, że hr. Amina ma 
otrzymać amnestyą, że w tym celu minister spra
wiedliwości kazał sobie przedłożyć akta procesu 
aby wniosek o amnestyą przełożyć cesarzowi. Jest 
niepodobnćm do prawdy, gdyż do »mnestyi potrze 
ba wniosku skazanego, a hr. Arnim podobno nie 
ma zamiaru prosić o nią. Tak samo nieprawdo 
podobną jest wieść berlińskićj Börsen Ztg, która 
mówi, że kara więzienia ma być zamienioną na 
karę pieniężną i że zmiana ta nastąpi ze względu 
na stan nadwątlony zdrowia hrab. Arnima. Bo 
w jakiż to sposób stać się może? — Cesarz ma 
wprawdzie prawo ułaskawić skazanego, ale nie leży 
w akcie amnestyi zamienienia kary na inną. Wie 
rzyć można, iż rządowi nie byłoby na rękę osadzić 
w więzieniu chorego, któremu lekarze nie wróżi, 
długiego życia i któregoby więzienie wcześnić 
dobiło.

* Warszawa. [Unie i.] Moskale usil 
nie pracują nad ugruntowaniem prawosławia w 
dyecezyi Chełmskićj; ciągle jakieś nowe uroczy 
stości cerkiewne z pompą wielką, to w tćm to w 
owćm mieście lub wsi i miasteczku, ciągłe poświę
cania nowych cerkwi prawosławnych i td. — ale 
o tych ich wszystkich uroczystościach, wysiłkach 
i poświęcaniach cerkwi, dowiadujemy się tylko 
z rzadka i to z gazet petersburskich, bo polskim

uczynić, z tak wielkim zapałćm lud garnie się do 
rawosławia! Gdyby tak naprawdę było, gdyby 
ioć jedna parafia unicka naprawdę dobrowolnie 

irzystala do prawosławia, to z pewnością wolno- 
iy było polskim gazetom pisać o sprawach uni

ckich. Właśnie tea zakaz pisania gazetom pol- 
iim w sprawach unickich, najlepićj dowodzi jak 

darnią Moskale rozgłaszając po świecie, że 
ud pragnie prawosławia! Każdy wie że to kłam

stwo, najmniejsze dziecko wie, że Moskal kłamie, 
że unici dobrowolnie przeszli na prawosławie, 
ale Moskal z swym rządem i arcybiskupem Joani- 
cjuszem na czele, na to nie zważa i wspomniany 
>op Joanicjusz, mianujący się prawosławnym arcy- 
liskupem warszawskim wciąż się krząta po Po- 
lasiu i Lubelskiem, zakładając cerkwie i bractwa 
błogosławiąc po prawosławnewu chłopów batem 

spędzonych pod jego pasterał. Oto Gołos znów 
onosi o poświęceniu (już drugićj z rzędu) cer- 

rwi prawosławnćj na Podlasiu, a donosi tak: 
Donoszą nam z Bielska, siedleckićj gubernii, że 

dnia 28 września (10 października) wysokopreo- 
świaszczennyj Joanikji, arcybiskup chełmski 

warszawski, poświęcił w tem mieście drugą 
już cerkiew prawosławną. Poświęcenie zaczęło 
się o godzinie 10 z rana mszą św. do św. Wa
cława, Metodego i Cyryla, a skończyło się o go- 

zinie 2 po południu. Cerkiew była przepełniona 
‘.udem (spędzonym nahajami). Po mszy arcybi
skup rozdawał mnóstwo krzyżów pomiędzy obec
nych; lud aż się cisnął do kolan arcybiskupa, żą- 

ny błogosławieństwa jego. Na drugi dzień arcy- 
jiskup wyjechał do sąsiednich powiatów, aby tam 
loświęcić wielką ilość cerkwi prawosławnych 
w parafiach.“

* Lwów, 25 października. [Otwarci 
zakładu wDrohowyżu.] Dnia vczorajsze- 
go otwarty został uroczyście zakład dla sierot 

ubogich w Drohowyżu pod Mikołajowem, funda- 
cyi zacnćj pamięci Stanisława hrabiego Skarbka. 
Zakład ten, o którym późnićj podamy nader in
teresujące szczegóły, nazwać musimy w ścisłćm 
słowa znaczenia dobrodziejstwćm krajowi wyrzą- 
dzonćrn, nie tylko bowiem znaczne bardzo fundu
sze na utrzymanie zakła u przeznaczone, ale bar- 
dzćj jeszcze moralny cel, któremu został poświę
cony — uprawniają nas do tego. Zaledwie upły
nęło dni kilkanaście od rozpoczętego zaludnienia 
zakładu, a już widziliśray sto dwadzieścia sierotek 
od sześciu do óśmiu lat wieku, otoczonych praw
dziwie rodzicielską opieką, która i dla zacnego 
imdatora i dla wszystkich wykonawców jego woli 
uczucie szlachetnego rozrzewnienia wzbudzić musi, 
tóciągiem i-olei Albrechta przybyli zaproszeni go
ście ze Lwowa do stacyi Mikołajów, zkąd przygo- 
towanemi przez zarząd podwodami dojechaliśmy 
do zakładu w Drohowyżu blisko pół mili oddalo
nego. Powitał gości obecny kurator, Karól książę 
Jabłonowski z dyrektorem zakładu Juljuszem Star
ciem i całym personałem administracyjnym j na
ukowym, poczćm udano się do kaplicy. Po od
śpiewaniu Te Deum, odczytał mszą ksiądz infułat 
Mossing, a zebrana dziatwa, prostym i wcale nie 
rażącym śpiewem podnosiła uroczystość chwili. 
Następnie w sali ku temu przybranćj nastąpiło 
otwarcie, które zagaił książę kurator, mową skre
ślającą dotychczasowe koleje zakładu.

Po księciu kuratorze przemówił doktor Ju- 
ljan Czerkawski, wyświecając bliżćj cel i rozwój 
zakładu, którego głównćm zadaniem z sierot rzu
conych prawie na pastwę losu, wykształcić nie 
tylko zdolnych rzemieślników, ale i zacnych oby
wateli kraj miłujących. Piękną była w przemowie 
jego apostrofa do obecnie kierującego zakładem 
dyrektora Starkla, który tćż następnie zaraz ser- 
decznemi wyrazami podziękował za zaufanie i ro
dzicielską opieką sieroty otoczyć przyrzekał.

Cale groao przybyłych gości oprowadzono 
po przestrounćm zabudowaniu zakładu — i przy
znać trzeba, że ład, porządek i czystość wszędzie 
s.ę spotyka. W sypialniach łóżeczka czysto za
słane, w kuchni przyrządy postępowe a strawy 
gotowane czysto i smacznie. Oglądaliśmy łazien
ki, pralnie, suszarnie bielizny, składy spiżaroiaBe 
nader praktycznie urządzone — zwiedziliśmy sale 
szkólne i szpitalik — wszędzie schludnie i po-' 
rządme. Dzieci w mundurkach sieraczkowyeh 
z wyłogami czerwonemi chłopaczki — a dziewczątka 

czystych kraciastych zielonych sukienkach wi
tały przechodzących po obszernych kurytarzach 
ustawione w pary. Rzewny to widok, gdy się po
myśli, ile ludzi przez ten zakład można ku po
żytkowi kraju przysposobić.

Z kolei wyszli goście na ogród umiejętnie za
łożony i bardzo obszerny, gdyż cały zakład obej
muje kilkadziesiąt morgów przestrzeni. Po nader 
przyjemnćj przechadzce, zaproszono nas do obia
du. Siadło do stołu wyżćj 60 osób, między któ- 
remi oprócz przybyłych ze Lwowa widzieliśmy 
i czterech gospodarzy wiejskich z Drohowyża 
i Dsmbni. Lwów oprócz reprezentantów władz 
rządowych i autonomicznych, tudzież członków 
Ridy admiaistracyjnćj, bardzo nielicznych dostar
czył gości. Być może, iż mało znana ogółowi 
dążność i doniosłość zakładu drohowyżskiego po
wstrzymywała wielu zaproszonych do wzięcia udzia
łu, wszakże pewni jesteśmy, iż wszyscy tam obe
cni z podniesionćm uczuciem opuścili miejsce, 
z którego na kraj cały błogie będą spływać skutki. 
Toasty wnoszone przy obiedzie zastósowane były 
do okoliczności. Książę kurator wniósł zdrowie 
cesarza i króla, członek Wydziału, Pietruski wszy
stkich biorących czynny udział w założeniu zakła
du, Semilski, członek zarządu, podniósł zasługi 
władz autonomicznych i rządowych, Czerkawski 
członek zarządu, wskazał jak zakład w duchu na
rodowym prowadzonym być winien — Sawczyń- 
ski chciał, by sierotom był zakład opieką rodz>' 
cielską i wniósł zdrowie Starkla — który spełnił 
toast na zdrowie sierotek. Doktor zakłada Orzą-
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Czer- i telegramie, lecz Ru„wurm rzucił w oczy 

ie publicznie raz wypowiedział, iż Bawar 
dyatyzowaną, skoro przestanie być libera! 
powiedziała milczeniem, a Herz na głos 
prawda, obstąię! Ponieważ jedna z rządowych osób wy 
raziła się, że księży z prowincyi trzeba wypędzić ze sej
mu, Russwurm zakończył mowę wykrzykiem: „precz z 
jeometrami z ministeryum!“ Podczas tćj całćj mowy, peł- 
nćj bardzo ciężkich, lecz prawdziwych zarzutów, ani je
den głos nie odezwał się z lewicy z oburzeniem, ale 
tylko drwiono. Potćm począł mówić Schels gorąco, to 
prawda, lecz zdrady nie zarzucał; mówił o prasie liberal
nej, przytaczał ustępy, jak się prasa liberalna ośmiela 
poniewierać osobę króla, a liberalni tego słuchali, drwiąc 
tylko. Dwudziestu może ich opuściło krzesła i stanęło 
przed oczy mówcy, drwiąc po prostu giestamj i półsłów
kami. Schels oburzony odezwał się: .Panowie, jeżeli wy 
starsi członkowie Izby tak się zachowujecie, to przyznam, 
iż nie wiem, gdzie się obecnie, znajduję." Dopiero libe
ralni podnieśli krzyk: wychodźmy! wychodźmy! Na ga
ieryach kr/.yk, stukot. Schels wzywa prezesa, by powie
dział, czy on zasługuje na zarzut. Prezes nie widział 
słusznego powodn, a Schels dalćj mówił: Ci panowie dla 
tego wyszli, że im własną ich prasę przed oczy stawia
łem. Krausold wybiegł z ubocznśj sali i odedrzwi woła, 
wskazując ręką: „Patrzcie, on jeszcze kłamie," Schels 
przestaje mówić. Minister Pfretschner objawia, iż mini
strowie równie wyszliby z sali, gdyby mogli, tak ich obu
rzają mowy prawicy. Prezes wezwał Schelsa, by dalćj 
mówił i ten jeszcze półgodziny wyliczał wszystkie szal
bierstwa popełnione podczas ostatnich wyborów. Tym
czasem podano prezesowi stenogramy i ten udzielił upo 
mniema mówcy za niewłaściwe wciągaieuie osoby króla 
do dysputy. Potćm Sch iir w imieniu lewicy objawia, 
iż członkowie jćj wrócą do sali, skoro będą pewni obro
ny ze steny prezesa „przeciw tonowi w jakim były owe 
słowa wygłoszone, przeciw mowom, które w iadnem to
warzystwie nie uchodzą.* Oto był właściwy powód wyj
ścia z sali, a za grauicą roztrąbiono telegrafami, że lewi
ca wyszła w skutek zarzutu zdrady kraju!

Zabijającą dla lewicy była mowa ministra Faustle, 
który zarazem jest posłem z lewicy. To człowiek prawy, 
tr. chę gorączka i w zapale zdemaskował wprost libera
łów. Przyznał otwarcie, ie tylko centrum wyznaje zasa
dy federałizmu, przyznał, że unitaryzm, to zasada zgubna 
dla c.-łycli Niemiec, którą zwalczać jest każdego świętym 
obowiązkiem. Dość, że zaraz po tćj mowie Herz, który 
w sejmie należy do postępowców, protestował oficyalnie 
przeciw twierdzeniu Fiiustlego. Następnie mówił minster 
Pfeufer i również w zapale wypowiedział otwarcie, że 
podział okręgów miał na celu danie przewagi libera
łom. Wielka szkoda, że granice korespondencyi nie po
zwalają podać tćj mowy ogromnie spokojnćj, lecz pełnćj 
uczucia i treści, którą miał Freitag. Następnie Senestrey 
odczytał protest brata swego biskupa przeciw zarzutom 
Lutza i potćm przystąpiono do głosowania. Adres, jak 
wiadomo, przyjęto. Moralne to zwycięstwo, bo potwier
dzenie wszelkich zarzutów i to potwierdzenie z ust mi
nistrów otrzymali katolicy, lecz w rzeczywistości zwycię
żyli liberalni, doprowadziwszy do awantury, a to oczy- 

'fa.

kiewica uszanował dobrodziejów zakłada 
kawski podniósł zasługi rodu Habdanków Skarb
ków, za które obecny na obiedzie Mieczysław nr. 
Skarbek dziękował; nareszcie Podlewski Waleryan 
wniósł zdrowie włościan — książę kurator zdro
wie gości — włościanin wójt z Mikołajowa na po
myślność zakładu, a śpiew „mnohaja lita zakoń
czył toasty. Wieczorem powróciliśmy do Lwowa 
przejęci dziękczynnem uczuciem dla tundatora 
i obecnych zarządzających zakładem i życzeniem, 
obv ten jedyny w swoim rodzaju zakład krajowy 
rozwijał się stale na pomyślność kraju naszego.

(Dz. Pol.)
* Wiedeń. [Zamach na galicyjską 

Radę szkólną w radzie państwa_ 
Wiadomości bieżące.] Posiedzenia Rady 
państwa we Wiedniu nie przedstawiają dotąd wa- 
żniejszćj sprawy, któraby zajmowała uwagę naszych 
czytelników. Niezadługo jednak ma być poru
szoną sprawa wielkićj doniosłości dla Galicyi.
P r e s s e podała pierwsza wiadomość, która już 
dzisiaj na pewno stwierdzoną została, że na je- 
dnćrn z najbliższych porządków dziennych posie
dzeń Izby deputowanych postawiony będzie znany, 
osławiony wniosek Wildauera, który wymierzony 
jest głównie przeciw galicyjskićj Radzie szkólnćj, 
a przez propozycyą zmiany jćj atrybucyi, działa
nie tćj instytucyi tak wielkich dla Galicyi nadziei 
zupełnie sparaliżować usiłuje. Już na jednćj 
z dawniejszych sesyi wniosek ten był podnoszony, 
ale gabinet przedlitawski, nie czując się zbyt sil
nym na nogach, umiał mu zapobiedz. Wobec te
go zamachu na jednę z autonomicznych instytucyi, 
prezes Koła polskiego pan Gro.hołski powołał te
legrafem wszystkich posłów bawiących jeszcze w 
Galicyi do Wiednia. Dzienniki galicyjskie mimo 
tych doniesień, nie pozbywają się nadziei, że rząd 
przez odpowiednią interwencyą zechce powstrzy
mać wybuch niepotrzebnej kryzys, któraby nie 
przeszła bez śladu dla samego gabinetu. Gaze
ta Narodowa wzywa frakeyą polską, aby na 
tychmiast Radę państwa opuściła, gdyby wniosek 
Wildauera został przyjęty. — Dla czego teraz 
właśnie odnawiają ten wniosek nieprzyjazny dla 
Polaków, tćm tłómaczą, że obecnie najwięcćj ma 
szansów powodzenia; po śmierci hrabiego Gołu- 
chowskiego, obrońcy atrybucyi galicyjskiej Rady 
szkólnej, rząd nie będzie stawał z taką stanowczo
ścią w obronie tej instytucyi.

Co do stósunków Rusinów do Polaków w 
Radzie państwa, przemawia Gazeta narodo
wa za fuzyą polskiego klubu z rusińskim, ażeby 
w pewnych ważniejszych kwestyach dotyczących 
kraju już to przez wspólne obrady już tćż przez 
delegatów obydwóch klubów porozumienie po 
trzebne mogło przychodzić do skutku.

Ojczyzna dowiaduje się z wiarogodnego, 
jak utrzymuie, źródła, że namiestnictwo lwowskie 
miało już przesłać do Wiednia plan organizacyjny 
szkoły sztuk Pięknych wKrakowie.
W planie tym namiestnictwo oświadcza się za nie- 
systemizowaniem katedr pomocniczych, tylko za 
luźną obsługą przedmiotów pomocniczych przez 
docentów, z zewnątrz Zakładu zamawianych.

W niedzielę 25 b. m. obchodzono w Salc- 
burgu niezwykłą uroczystość dwudziestopięciole
tniego jubileuszu rządów biskupich i prymasostwa 
w Niemczech kardynała Maksymiliana Józefa Tar- 
noczy. Książę ten Kościoła urodził się w Scbwaz, 
dyecezy Brixen 24 października 1806, wyświęcony 
był na kapłana 25 października 1829, Arcybisku
pem i Prymasem, która to godność do stolicy 
salcburskićj od roku 1751 przyłączona, obrany 
był 24 października 1850, kardynałem mianowa
ny na konsystorzu 22 grudnia 1873 roku. Udział 
w tćj uroczystości był bardzo liczny. Wszystkie 
władze cesarskie, stanowe, miejskie i wojskowe 
były reprezentowane. Zjechali się tćż wszyscy 
książęta Biskupi i Biskupi prowincyi.salcburgskićj; 
ks. Biskup z Klagenfurtu miał kazanie.

* Monachium. [Posiedzenie izby 
bawarskićj dnia 14 b. m.] Wprawdzie rzecz 
to już dawna, ale zawsze bardzo interesująca owa 
debata adresowa w izbie bawarskićj. Dla tego 
znajdując dzisiaj w C z a s i e od naocznego świa 
dka podań ydoskonały i charakterystyczny opis te 
goż posiedzenia i zachowania się liberałów, którzy 
zaw sze i wszędzia jednakowo występują, powtarzamy 
go poniżćj:

Z wielkiśm zdziwieniem znalazłem w C z a s i« te
legramy o posiedzeniach we środę i czwartek z 13 i 14 
października a w telegramach owych ujrzałem panów li
berałów w masce szlachetności, oburzających się na za
rzut zdrady państwa. Telegram jest z gruntu fałszywy. 
Posiedzenie we środę rozpoczął Jorg, jako sprawozdawca 
komisyi adresowćj motywując konieczność adresu fakta- 
mi dobrze znanemi waszym czytelnikom. Późnićj wystą
pił p. Lutz i mówił więcćj niż godzinę; a cała mowa 
była przepełniona goryczą, co chwila odzywał się jakiś 
przycinek dla katolików, to nieuctwa, tj znowu zuchwab 
stwa, to zarzut, iż dążą do despotyzmu kościelnego, a 
wszystko to było tak zawsze powiedzianem, że cała le 
wica nie posiadała się z radości i na wyścigi z galeryą 
przyklaskiwała ministrowi. Ostatecznie p. Lutz wpadł 
na listy pasterskie o wyborach i tu posunął się do kłam, 
stwa. „W jednćj dyecezyi, jak to wiem z pewnego tró 
dła, rzeki minister, rozesłany był okólnik do kleru, by 
ten wyzyskiwał dzisiejszą chwilę, a wskazując na zawi- 
kłania spółeczne i polityczne, skłaniał lud do wyboru ka
tolików." Rozruch powstał w sali nie do opisania, Z łe= 
wicy wołano: słyszycie! słyszycie! Z prawicy wołali księ
ża: Kto? nazwisko! Lutz ukłonił s.ę i z całą ironią wy> 
cedził przez zęby: Biskup Senestrey (z Ratysbony). Po 
lewicy i na gaieryach: brawo: burzycieli i burzyciele. 
Cale zgromadzenie było wstrząśnięte do najwyższego sto
pnia. Potćm mówił Stauffenberg, wprawdzie łagodnie 
dosyć lecz ostateczne ogłoszenie protestu lewicy, że ta 
nie chce mieszać się do rozprawy nad adresem,. było 
moralnym policzkiem dla prawicy, danym bez żadnej 
Podstawy.

Guy posiedzenie zostało odroczone do czwartku, 
brat biskupa Senestreys, poseł, zatelegrafował do niego 
zapytując, czy prawda? Nadeszło jednak oficyalne za
przeczenie i prawica jeszcze bardzićj została oburzoną. 
Nazajutrz rozdrażnienie doszło do ostateczności. Ksiądz 
Russwurm dowiódł, że Lut;, fałszywie podał powód po
działu na okręgi wyborcze, nie listy pasterskie były tego 
powodem, bo one przecież późnićj wyszły. Na to słowa 
lewica odpowiedziała śmiechem. Nie Schelsowl, jak w

członek,' republikańskiej lewicy miał 
na

wiście nie pozostało bez wpływu na krok ze strony kró!
* Paryż, 26 października. (Stronni

ctwa lewicy. — Podsekretarz stanu 
pan Bard o u x. — Pan Thiers. — Wia
domości bieżące.) Rozmaite stronnictwa 
lewicy nie mogą się zgodzić, od czego obrady 
Zgromadzenia narodowego rozpocząć należy, czy 
od debat nad prawem wyborczćm, czy tćż od in
terpelacji w sprawie wewnętrznej polityki mini
sterstwa w czasie wakacyi? — Zdania są w tym 
względzie podzielone. Pan Gambetta gotów przy 
jąć walkę na polu obranćm przez p. Buffet; tego 
samego zdania jest p. Juliusz Simon, obecnie głó
wny reprezentant umiarkowanej lewicy w Paryżu, 
gdyż pp. Rolland, Faye i Sadi-Carnot z biura le
wicy jeszcze dotychczas nie przybyli; zresztą zda
nie to podziela znaczna część lewicy, jak się po
kazuje z listu pana Hollanda do Juliusza Simona, 
w którym plan Gambetty przyjęty został. Jednak
że ta zgoda przywodzców skrajnśj i umiarkowanćj 
lewicy nie rozeiąga się na całe lewe centrum. Je
dna część tćj grupy dotychczas nie zdecydowała 
się do jednomyślnego działania, druga, pomiędzy 
którą znajdują się pp. Ricard, de Mercere i inni 
kandydaci do tek ministeryalnych, chcą najpierw 
interpelacyi, a potćm dopiero obrad nad prawem 
wyborczćm. Gdyby, wedle ich zdania, walkę wy
borczą na pierwszy plan wysunięto, mógłby pan 
Buffet łatwo odnieść zwycięztwo i jeszcze znacz
niejszą większość w Izbie osięgnąć, zwłaszcza, że 
wszyscy deputowani z centrów staraliby się o jego 
względy i pomoc przy kandydaturach. — Wotum 
zaufania, dane ministrowi spraw wewnętrznych, 
skłoniłoby niechybnie ministrów Dufaura i Leona 
Say do ustąpienia z gabinetu, w skutek czego wy
bory, odbyte wedle okręgów i pod wpływem pana 
Buffet, wypadłyby dla republikanów jak najniepo- 
myślnićj. Deputowani lewicy, będący tego zdania, 
utrzymują, iż niebezpieczeństwo grożące im, usunąć 
można za pomocą interpelacyi, wniesionćj przed 
obradami nad prawem wyborczćm. Niezadowole
nie Orleanistów z prawego centrum z powodu mo
wy p. Rouher musi, według ich zdania, koniecznie 
wzmocnić wszystkie trzy lewice przeciw p. Buffe
towi, a w razie porażki przy interpelacyi mogą się 
jeszcze lewice zemścić przyjęciem głosowania we
dług list. Takie jest chwilowo położenia opozycji. 
Deputowani, znajdujący się w Paryżu, wzywają 
kolegów swych z prowincyi do spiesznego pswrotu 
aby wszyscy obecnymi być mogli na naradach, na 
których ostateczna decyzya powziętą zostanie — 
Z tych wszystkich planów i zamiarów, wyjętych 
z dzienników liberalnych, na każdym kroku widać 
trwogę, niepewność, rzęchy można zwątpienie; 
trwożliwość opozyeyi coraz bardzićj utwierdza nas 
w mniemaniu, że zwycięztwo będzie po stronie p 
Buffet, że do interpelacyi nie przyjdzie, że nawet 
w razie wniesienia interpelacyi, pan Buffet nie 
upaduie.

Dawniejszy mer paryski, późnićj ambasador 
franeuzki na dworze ateńskim, Juliusz Ferry pre
zydent lewicy repuplikańskićj, ożenił się wczoraj 
z panną Risler, bogatą dziedziczką wielu włości 
w Alzacyi — naturalnie że prezydent lewicy nie 
uważał za stósowne wsiąść ślub kościelny i zado
wolił się zawarciem kontraktu cywilnego. Świad
kami przed urzędnikiem stanu cywilnego byli: brat 
p. Feny, Karól, dawniejszy prefekt Tuluzy i pan 
Bardom, podsekretarz stanu w ministerstwie spra
wiedliwości. Pólurzędowy Monitor tak pisze 
o współudziale p. Bardoui w tym akcie: Jak 
znaczna część dzienników donosi, p. Bordorn był 

j wczoraj obecnym przy zawarciu ślubu cywilnego 
! p. Ferry z panuą Risler. Jako deputowany lewe-

•ya musi być me-1 pana Bardom prawo znajdowania się na czysto 
,tawołał-^tak- świeckiej i radykalnćj ceremonii. Zdaje Się jedna

kże iż wysokie stanowisko jakie zajmuje w mini
sterstwie sprawiedliwości wkłada na p. Bardoux 
obowiązek wigkszćj wstrzymigźliwości aniżeli tego 
dał dotychczas dowód.

Pan Thiers wyjechał wczoraj do kopalni 
w Anzin. w departamencie północnym, zkąd do- 
ńero w czwartek ma wrócić. Od czasu powrotu 
swego z Arcachon zajmował się exprezydent przy- 
gotawaniami do walki przeciw p. Buffet, starając się 
zjednoczyć wszystkie stronnictwa(?) i przy sposobności 
układania porządku dziennego, zadać coś stanow
czy wiceprezesowi gabinetu. Jak już donosiliśmy 
wyżćj, plan ten p. Thierśa nie udaje się, gdyż Gam- 
)etta jest wprost tym zamiarom przeciwny, 

nawet Juliusz Simon, którego p. Thiers chciał 
użyć za pośrednika przeniewierzył się swemu mo
codawcy, przechylając się na stronę Gambetty.

Rapel donosi że zaraz po powrocie Zgro
madzenia narodowego rząd przedłoży projekt ma
jący na celu uregulować stósunki kościoła mu
zułmańskiego i zrównać budżet jego z trzema in- 
uemi, przez państwo uznaućmi wyznaniami.

Według N ati onale zgromadzili się człon- 
Kowie lewicy paryzkićj rady miejskiej u jednego 
ze swoich stronników, celem porozumienia się co 
do wyboru senatorów w departamencie Sekwany.

* Londyn, 25 października. [Burze 
ulewy. — Uroczystości.] Straszne burze 
deszcze, jakie tu w ostatnich tygodniach pano

wały, usiały nieco, jednakże jeszcze nadchodzą 
wiadomości o nieszczęściach, a mianowicie z oko
lic n^ko położonych skargi na wysoki stan wody. 
Szkody ztąd powstające są tćm dotkliwsze, że 
w wielu miejscach jeszcze nie ukończono siewu 
pszenicy, a w przeważnćj części kraju siewy co do 
piero'się skończyły, obawiać się przeto należy, że ziarno 

powodu zbytecznćj ilości wody zgnije albo przy 
najmnićj bardzo ucierpi. Pola królewskiego wzo
rowego gospodarstwa stoją niemal wszystkie pod 
wodą; w niektórych nisko leżących częściach hrab 
stwa Kent tak wysoko stoi woda, że bydło na góry 
wypędzić musiano. W dolinie Tamizy od Óx 
fordu przez Abingdon Maidenbead Windsor i Stai 
nes od czasu największych powodzi nie parnię 
tają takićj wody, w Wihdsor zalaną została ulica, 
o którój mniemano powszechnie, że jest zupełnie 
bezpieczną. Gloucester, Somersetshire i Dorsetshire 
znajdują się w tćm sąmćm położeniu co hrabstwo 
Ęent, w Porterborough zerwała woda most żela
zny. Największe spustoszenie sprawiły żywioły

posłowi Herz, i go centrum i ,wa nad statkiem angielskim „Gordon Castle“, 
Góry przemycał do Ghin zapasy amunicyi. Po
głoski chodzą, że w drodze jest jeszcze kilka in- 
lyćh angielskich parowców z bronią i pakun- 
dem amunicyi z tćm samćm przeznaczeniem. 
Morning Post dowiaduje się, że rząd sądo
wnie wkroczy przeciw właścicielom tychże okrętów.

Carogród, 27 października. Admiralicya 
zawarła, jak słychać, pożyczkę 40,000 funtów 
szterlingów, za którą specyalnie zastawiła doeho- 
<y 1 tarń morskich. Pożyczka obróconą być ma 
na opłatę ostatniego w Anglii wybudowanego okrę
tu pancernego.

Nowy Jork, 27 października. W mieście 
Wirginii w Newadzie wielki pożar zamienił w po
piół całą dzielnicę miasta, w którój się żnajdowa-

skł dy handlowe i lokale kupieckie.
Paryż, 26 października. Jak Agence Ha- 

vas donosi, bombardują Karliści San Sebastian 
wciąż każdój nocy. Atak Karllstów na stanowisko 
wojsk rządowych pod Trinidad niedaleko Lumbier 
znkończył się, wedle doniesienia z San Sebastian, 
klęską Karlistów; depesza ze strony karlistowskićj 
»rzedstawią tę pożyczkę jako świetne zwycięstwo 
larlistÓw.

w dolinie Ouesy w hrabstwach Cambridge Hun
tington i Bedford, w których tamy porozrywane 
i trzy koleje zniszczone zostały- W St. Noots 
stała w sobotę wód.a na rynku a w całej okolicy 

‘drogi prawie zupełnie zniszczone. Z wybrzeża do 
noszą o rozbiciu się wielu statków—na brzeg wy 
rzuca morze znaczną ilość szczątków rozbityci 
okrętów, o których załogach żadnćj nie ma 
wieści.

Dnia dzisiejszego odbyć się ma kilka zna- 
czniejszyoh uroczystości. W Guildhall otrzyma 
dziś najmłodszy syn królowój dyplom honorowego 
obywatela Londynu, w pałacu Aleksandra obcho
dzić będą pamiątkę bitwy pod Belaklawą, ban
kietem dawnym na cześć żyjących jeszcze ucze
stników sławnego ataku kawaleryi. Po bankiecie 
nastąpi przedstawienie teatralne, którego czysty 
dochód przeznaczony jest dla bohatyrów z pod 
Belaklawy. Francuski reprezentant wojskowy ba
ron de Grancey, otrzymał zaproszenie na tę uroczy- 
ctość jako reprezentant sprzymierzonćj w wojnie 
krymskićj armii francuskićj.

praw
ko&iieliio-pc>l i ty ezny cłi.

Dwaj Kanclerze.
(Dokończenie. Zob. nr. 246.)

Jakże cel zdawał się jednak dalekim, ileż 
zasłon okrywało przyszłość majaczącą w oddali. 
Nie można było myśleć o czynie za króla Fryde
ryka Wilhelma IV, którego umysł zaćmiewał się 
coraz bardzićj; nawet wstąpienie regenta, tera
źniejszego króla Wilhelma nie zdało się - zrazu 
irzynosić żaiućj zmiany w zewnętrznóm położe
niu. Nowi ministrowie regenta, urzędnicy no
wej ery, jak wtedy mówiono, byli poczciwymi do- 
ktynerami, którzy rozprawiali o rozwoju udzielo
nych wolności i utwierdzeniu rządu reprezentacyj
nego; dobrzy, prostoduszni, dozwolili nawet kró
lowi oświadczyć uroczyście, że Prusy będą robić 
tylko zdobycze moralne w Niemczech!“

Oczywiście e r a n o w a nie była jeszcze 
erą p. Bismarcka. Podczas lat między wojną 
Wschodnią a poselstwem do Rosyi widać go W cią
głym ruchu, w ustawicznych podróżach po Niem
czech, Francji, Danii, Szwecyi, Kurlandyi i Wyż
szych Włoszech, szukającego przedmiotów rozry
wki a może i przedmiotów do spostrzeżeń, a wra
cającego do Frankfurtu tylko by wywołać jakie 
zajście, stłuc jakie „cacko“ i przywodzić do osta
teczności nerwowego i żółciowego hr. Rechberg«, 
reprezentanta Austryi i prezydenta Związku. Cżę- 
ste wycieczki do Paryża przygotowały go do tego, 
co się miało dziać w Włoszech, tćm bardzićj był 
zaczepiający i przyszła chwila, gdzie uważano od
wołanie1 go z Frankfurtu za toieodzowne dla utrzy
mania pokoju. W tćj chwili myślał na seryo 
o porzuceniu zawodu, przystał j'ędnak na robienie 
jeszcze polityki „w niedźwiedzićj skórze," jak

wyraził w liście, inaczćj zamienić stano
wisko w Frankfurcie na Petersburg. ’.Spo
dziewano się oddalić go w ten sposób od palącego 
gruntu, „zamrozić," jak mówił; co do niego, przy
wiązywał może inne nadzieje do tćj zamiany, 
a w każdym razie pocieszą! się spotkaniem z da
wnym kolegą Frahkfurtskim, teraz głównym mini
strem wielkiego państwa, a zawsze zgodnym z so- 

w zdaniach. 1 kwietnia 1859, w dzień swych 
urodzin, p. Bismarck przybywał do stolicy Rosyi.g

KRONIKA KRYMINALNA.
Przed sądem apelacyjaym w Poznaniu toczyła się 
sorai sprawa 12 mieszzaóców wsi Solben w po-po- 

rozebra-

Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskiój przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia....... 8699 tal. — sgr. = 26097 mar.
Ks. Gajowiecki z Cho

dzieżą ......................... 265 „ 10 „ = 796
Ks. Słomiński z Chodzieżą 420 , — . = 1260____

Suma......  9384 tał. 10 sgr. = 28153 mar.
W archidyecezyi gnieźtiieńskićj kary nałożo

ne przez p. Nollau:
Z przeniesienia....... 35 tal. = 105 mar.

......................................  30 „ - 90Ks. Wejna
Sama........... ........... 65 tal.

przedwczoraj sprawa
wiecie międzyrzeckim, oskarżonych o nieprawne 
nie budynktt. Własność Jana Gotfryda Kurzahnazo- 
stała w r. 1874 obłożona aresztem, i miała być dnia 2 
sierpnia r. p. przez publiczną licytacyą sprzedana. Dwa 
tygodnie przed terminem licytacyjnym rozebrał Kurzahn 
stodołę i piec i sprzedał materyał jedenastu mieszkań
com w Solben, co się technicznie nazywaj „spalić -się na 
zimno" (Kalt abbrennen) i podlega karze więzienia aż do 
roku. W pierwszćj instanCyi skazano Kurzahna na 6 ty
godni, wspólników 9 na karo więzienia od 1 dnia do ty
godnia, 2 uwolniono. Wyrok ten, przeciw któremu oska
rżeni i prokurator apelowali, został w sądzie apelacyjnym 
potwierdzony i obostrzony; Knrzahna skazano na 3 mie
siące, 9 obwinionych na 1 dzień aż do miesiąca więzie
nia. Dwóch innych uwolniono.

195 mar.

ściga sąd neopresbytera ] 
skazanego na 150 grzy- 

resp. 10 dni więzienia i księdza Tomasza I 
Muszyńskiego z Gostynia skazanego nä’ 780 , 
grzywien resp. 78 dni więzienia.

Bruksela, 26 października. Podług zna
nego dzisiaj rezultatu z wyborów odbytych do rad 
komunalnych, które w połowie odnowione zostały, 

składzie tych rad w ogóle żądna istotna nie 
zaszła zmiana. W Brügge, MeCfiliqie,’ Oudenarde, 
Spaa przepadli liberały. w Namnr i innych miej
scach stracili krzesła katolicy; w Brukseli, Lou- 
yain. Verviers, Mons, Ostende i Diest obrano na-
powrót liberalnych, w Aerchot katolików.

Londyn, 27 października. Rząd otrzymał 
od posła angielskiego w Madrycie, pana Layard, 
wiadomości, wedle których niedawno zaszło kilka 
przypadków korsarstwa na wybrzeżach hiszpań
skich. Komendant angielskićj flotyli na morzu 
Śródziemnćm otrzymał w skutek tego odpo
wiednie instrukeye. — Z powodu zakłócenia 
spokoju w Kolumbii wysłano do Panamy an 
gielski okręt wojenny, celem obrony interesów 
angielskich. — Rząd powierzył komendantowi eska
dry na wodach chińskich przeprowadzenie śledź-

* Listami gończemi 
ks. Gajowiec kiego 
wien

Ostatnie telegramy.
Monachium, 28 października. Według 

pewnych wiadomości prośba Biskupa Haneberga 
cofnięcie królewskiego wyrazu niezadowolnienia

nie została przyjętą.
Carogród, 27 października. Jen. Igna- 

tiew tu przybył. W. wezyr zachorował na zapa
lenie kiszek.

ROZMAITOŚCI.
Wiano księialszki hiszpańskiej. Czasopismo Sport 

opisuje wyprawę księżniczki de Medina Coeli, siostrzenicy 
cesarzowój Eugenii, z którego to opisu wyjmujemy na
stępujące szczegóły: Pomiędzy bielizną znajdowało się 
60 chusteczek do nosa, tuzin po 1000 franków. Sam 
haft na tych chusteczkach po 100 talarów od znaku, któ
ry przedstawia herby rodziny Berwick połączone herba
mi książąt Medina Coeli, tkane złotem. Do wyprawy na- 
leżało także siedm prawdziwych szalów kaszmirowych 

kolorach tęczy oraz biały szal perski złotem i turku
sami ozdobiony.

* Sumienny fotograf. Jeden z dzienników nowo- 
jorkskich opowiada: W Newadzie iyje fotograf, który 
z powoda skrupulatności co do estetycznój strony swoich 
wyrobów ma zwyczaj osoby dające się u niego fotogra
fować, sadzać przed m&ęhiną z następującą przemową: 
Oto łaskawy panie, rtewólwer nabity z odwiedzibnym 
kurkiem, którym zmierzam się do pana, prosto w czoło. 
BMeź tedy łaskawco siedzieć spekojnie i ani mrugnąć 

i i staraj się przytćm nadać twarzy przyjemny, spokojny 
wyraz patrząc właśnie w wylot tego rewolweru; w prze
ciwnym bowiem razie palę pann w sam mózg. Stawiam 
na kartę moją reputacyą, pojmiesz więc, ile zależeć mi



Biust na tem, ażeby odbicie wypadło gładko i bess niepo
trzebnych dodatków, jakie powstają skutkiem niecierpli
wości fotografowanego, — Fotografie z pracowni tego 
energicznego mistrza odznaczają się tćż istotnie wielką 
dokładnością.

______
DONIESIENIA LITERACKIE.

* Słownik języka staropolskiego. Akademia Umie« 
jętnośei w Krakowie rozesłała w tych dniach odezwę, 
wzywającą do wspólnćj pracy nad słownikiem języka 
staropolskiego, do osób, znanych z zajmowania stę lin« 
gwistyką polską. W nadziei, że i po za koiem wezwa« 
nych znajdą się niezawodnie siły, mogące się przyczynić 
do tego dzieła, podaje Akademia tę odezwę wraz z in« 
strukcyą do publicznćj wiadomości, z prośbą, aby ofiaru • 
jący się z chęcią przystąpienia do tej pracy, zechcieli 
w’ celu porozumienia, zgłosić się: Do komisyi językowój 
Akademii umiejętności w Krakowie. Odezwa i instruk; 
cya brzmi, jak następuje:

Akademia Umiejętności w Krakowie postanowiła 
między innemi ułożyć i wydać dokładny słownik języka 
polskiego, czerpiąc materyał do niego nietylko z zabyt« 
ków rękopiśmiennych i dzieł drukowanych po wszystkie 
czasy, ale i z żywej mowy indu polskiego, dotąd pismem 
nie ujętćj, jaką w różnych odmianach słyszeć można na 
całym obszarze krajów, stanowiących niegdyś ciało Rze« 
czypospolitćj.

Wszakże kemisya, która się w tym celu zawiązała, 
zamierza przedewszystkiśm, jako wstęp do owego wiel
kiego dzieła, wydać słownik języka staropolskiego, tj. 
głównie języka, jakim mówiono za Piastów i Jagiełło« 
nów, zatrzymując się w korzystaniu z dzieł drukowanych 
za czasów Kejowskich.

W tćj pracy przypadnie nam korzystać z zabyt« 
ków języka wskazanego okresu, ogłoszonych drukiem, 
jak niemnićj z tych, które dotąd w rękopismach po« 
zostają.

Znając zamiłowanie Wgo Pana w języku ojczy
stym i jego uprawie., mam zaszczyt zaprosić go w imię« 
niu Akademii Umiejętności do wspólnćj pracy według 
wskazówek, dołączonych do pisma niniejszego, a tuszę 
sobie, że dzieło, do którego kilkadziesiąt gorliwych ro
daków przyłoży rękę, niezadługo będzie mogło być wy« 
danem.

W Krakowie, dnia 1 października 1875 r.
Dr. Skobel,

przewodniczący komisyi językowej Akademii Umiejętn.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 28 października.

I.UZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski 
z żoną z Bhoryni, Chłapowski z Gończa, Grabski 
z Inowrocławia, Grabski z Kruszy, Rekowski z Pie- 
trzykowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Welzant z War
szawy, Sławski z Granowa. Janicki z Kórnika, 
Wędzicki z Strzelna, Ginther z familią z Król. 
Polskiego.

IV klasy 152
następujące

W y 1 oso wanta.
Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu 

krćlewsko-pruskićj loteryi klasowój padły 
Wygrane:

1 główna wygrana 450,000 marek na nr. 42195.
1 wygrana 30,000 marek na nr. 26901.
3 wygrane po 15,000 maren na nra 11178 30641

85438.
3 wygranej po 6000 marek na nra 12341 85481

908G2.
36 wygranych po 3000 marek na nra 331 1729 

7394 11796 12627 13232 14553 15904 16315 26720 29740 
33722 36314 36518 37654 46726 48996 58428 58870 61279 
62013 70388 74668 76812 76853 77207 77936 78553 82122 
82886 85932 87571 88783 89156 92948 94841.

55 wygranych po 1500 marek na nra 1459 3310 
4133 5545 6909 18959 15050 21133 22449 22816 24309 26718 
27905 28464 2886S 31397 33929 34176 34523 34565 35321
35644 35823 38007 38200 40253 4u721 43973 44326 47892
52038 £3589 53930 54623 55690 56092 58996 59438 67894
69098 71228 71430 74850 £0312 80722 83247 84078 84505
85509 86285 89429 90614 90935 92458 93637.

61 wygranych po 60u marek n» nra 1629 2919 
3387 3515 4369 7299 7769 9297 11779 13144 13384 1352S 
17360 19411 19830 19941 24934 24974 28062 34056 £6921 
38066 38180 41790 42521 43022 44877 45735 47752 50975 
52100 57474 57829.59673 60281 61342 62188 63627 64118

65250 65725 66946 68173 69155 70014 70385 74232 75374 
76063 77491 85030 85097 86596 86599 86702 88021 S9278 
91838 92261 94291 94742.

Powyższa główna wygrana padła do kolekty pana 
Simeona w Wrocławiu.

Berlin, 27 października.
Królewska Jenerslna Dyrekcya Loteryi.

GIEŁD JK.

Poznańskie 8’jf pet. listy zaBtawne —płacono

fsoznańakie 4 pt. nowe listy sast, 93,—- ple., pozn. 
isty rentowe 94,75 plac., pozn. prowśne, akcye bankowe 
94 — płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 

piłzn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75. płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— plac., poznańskie 
4% pot. obligacye powiatowe 96,50 płac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —płac., praskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,20 płc., praska 4 pet pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 47, pet. ukonsolid. pożyczka 104,25 płc, 
praska 37, pet. pożyczka prem. 129,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’/, 
listy zastawne —polskie 4 pet listy likwidacyjne 
68 50 płac., akcye górnoszląskiej kolei teł. Lit, A. 
—płac, akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marehijsko-pozn. kolei że-
laz. 18,50 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro
syjskie banknoty 268,— płc., Ostdeutschebank 77,50 płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., E.wilecki, Potocki i Sp, —,— płac.

Zytę: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 147 marek, na jesień 147 marek, paź
dziernik 147,— marek, październik-listopad 147,— m., 
listopad;grudzień 147,50 marek, grudzień-styczeó 149,— 
marek, na wiosnę 155 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 43,90 ma
rek, na miesiąc październik 43,90 marek, na miesiąc 
listopad 44,20 marek, na miesiąc grudzień 44,80 marek, 
na miesiąc styczeń 45,40 marek, na miesiąc luty 46,— 
marek, na miesiąc marzec 46,60 marek, ca miesiąc kwie- 
cień-maj 47,20 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,50—43,40 m. 
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 27 października.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Koniczyna czerwona, stale, poślednia 33—36, 

średnia 38—41, piękna 43 - 45, wrborowa 47—48,50 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom. pośle
dnia 39—45, średnia 48 —54, piękna 57 -63, wyborowa 65 
—70 płc.

Zyto: za 2000 funtów, trzyma się; wypowiedziano 
— centnarów, na Hpłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
155,— marek płacono — żąd., na giełdzie —,— marek 
płacono, w końcu —,— marek żądano, na październik- 
listopad i listopad-grudzień 154—53,50—54 marek pła
cono, — żądano, na grudzień - styczeń 155,— marek 
żądano, styczeń-luty —,— marek płacono —,— marek 
żądano, kwiecień-maj 158,— marek płacono —,— marek 
żądano. (■■■«-. .

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 194,— marek -łaco o, w końcu 93 żad., paździer
nik-listopad i listopad-grudzień 194,— marek płacono, 
w końcu 93,— marek żądano, kwiecień-maj — marek 
płacono, —,— marek żądano.

Jęczmień per 10OO kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 170 płacono —,— żąda

no, w końcu —,— marek żądano, październik-hsto« 
pad 166,— marek płacono — żądano, listopad - gru
dzień 164,50 marek płacono, —,— marek żądano, 
styczeń —,— marek żądano, kwiecień-maj 165,— m. pła
cono — żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki 

spokojnie, wypow. — eentn. w miejscu 63,50 marek 
żąd., wypowiedz, kontrakty —,— pt, na paźdz. 63,—

! marek żąd., pąźdz.-listop. 63 marek żąd., listopad-grndzień 
62,50 żądano, 62 marek płacono, grudzień-styczeń 63,50 
marek żąd., w końcu — płacono, 'styczeń-luty 64,— ma
rek żąd. —,— płacono, luty-marzsc —,— płac,, —,— 
żądano, kwiecień maj 65,— płac, i żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, mało zmień, wyp. 
10,000 litr., w miejscu 45,— marek płacono i żądano, 
44,— płac., na październik i październik-listopad 45,—

płacono, listo-pad-grudaień 45,— marek płacono, w końcu 
—marek żąd. —płacono, grudzień-styczeń, — 
płac, styczeń-luty — płac., marzec-kwiecień — płacono,
kwiecień-maj 48,50—60 marek płacono----- żądano,
maj-czerwiec 49,50 marek żad., — marek pt, w związku 
—,— ząd., —mar. płac., czerw.-lipiec —,— marek zad. 
—,— marek płac.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szla- 
skie 7,70—8,20 m., węgierskie 14,20—14,80.

Makuchy siem. za 50 kil. 12-12,50 ro.
Siano 3,70—4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 36,00-37,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 28październik: żyto 155,— 

marek, pszenica 194,—93 m., jęczm. 144,— w., owies 166,— 
marek, rzep 280 m., olćj rzepiowy 63,— mar., okowita 
45,— marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trat w miejscu 45,— płc., 44,— 
żądano.

Wrocławski targ na mąkę. Więcej uważa
na. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26,50—27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,75 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8,-8’/« marek za 100 kilogr,
Wroelawslia cena targowa, 27 października.
Ocenienie deputacyi 

miejskićj
Pszenica biała stara

piękne 
mr, fn.
21 80

średnie
mr.fn.
20 —

poślednie
mr.fn
13 —

„ nowa 19 — 18 — 15 80
„ żółta stara 20 80 19 20 18 —
„ żółta'nowa 18 — 16 40 14 50

Zyto 17 25 15 25 13 60
Jęczmień stery 17 — 15 50 14 —

„ nowy 16 — 14 20 12 40
Owies 18 20 16 20 15 —
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepi u i rzepiku.
Ocenienia izby

handłowćj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr.fe.
Rzep 29 — 28 - 25 50
Rzepik zimowy 28 — 26 — 24 -
Rzepik l&towy 29 — 27 75 25 —
Lnica 25 — 24 — 22 —
Siemie Inianne 26 — 25 — 22 —

Wszystkim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

EEVALESCIERE JtS.
Od »8 lat żadna choroba nie oparta 

clę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje sie tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowyeh, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, Błabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczaB 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z oiada, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń" o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora’Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg: a 80,000 certyfikatów.

Mkat radzcy medycznego doktora Wurzer 
. ¡a 1852. Revalesciśre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 

można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowćj, zatwardzeniacb, przy chorobliwych kurczeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardłe-

wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
t gardlanych. (L, Ś.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole bandlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies §z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, ^profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabios" (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zonta?» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, e. k. intendent z Gro- 
wardein, z katara plucowego i krtani oddechowćj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No, 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (gałerya cesarska) i 163 — li¡4 
nliea Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhi, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszezyt S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Crdnóghui Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Hatonleaehi Jul. Zeleśnik.
„ Opola i Teodor Konietzko.
„ Knelborznt Józef Tąnke.
,, Bawlrzui J. Mroczkowski.
„ Torunlni Hugon Claass.

Telegram giełdowy Huryera S*c- 
zuañskiefso.

Beriin dnia 28 października 1875. (Kursa końcowe).

Reńska kolćj 106 
Berg. Min. kol. 90 
Naur March kol 76 
Gór szlą.i kol 

żel lit A iC 139 
March poz kol 18 
Ausb pólnwsch 245

Not 27 Not. 27
75 106 75 Poz prow bk ak S4 — 94 —
— 90 — Ostd. Bank. 77 50 77 50
75 76 25 Kwit Potocki 69 — 69 —

Pozspritaktcw — — —
25 139 — Wrocł disk bk 61 — 62 70
5n 18 75 Szląstow bkow 81 25 81 25

245 — Diskon udziały 127 50 130 50
— 354 50 Dorrnnn. Unia 13 — 12 75
90 178 90 Laurahiitte 46 25 76 —

Berlin dnia 28 października 1875.
Not 27

(Kursa końcowe.)
Not 27 

164— 
350

Pszenica stale
Paź Lis 194 50 195 -
Lis Grud 194 60 195 —
Kw Maj 209 — 210 —

Zyto spok'
Paź Lis 147 — 147 £0
Lis Grud 147 50 148 —
Kw Maj 155 50 156 —

Olej rzep słabo
w miejscu — — —
Paź Lis 64 — 63 50
Kw Maj 66 50 66 25

Okowita słabo
w miejscu 45 50 46 -
PaźJ 46 60 47 -
Lis Grud 46 80 47 —
Kw Maj 50 25 50 50

Owies paździer 162 50
Wypow żyta 350 
Wypow oko w 10000

Kapitały
Galicyany 87 75 
Pr pap państ 91 40 
Poz 4%li8 zast 93 10 
Poz list rent 94 70 
Kolćj Państw 493 — 
Lombardy 173 — 
Austr los 1860 li3 — 
Włochy 72 25
Amerykany 98 75 
Turki 26 40
7*4 % Rusnuus 29 75 
Pol lik lis zas 67 80 
Rosyjs bknot 238 —
Srb renty austr 65 60

(Kursa końcowe.)
Not 27

Szczecin dnia 28 października 1875 
Not 27

Pszenica słabo
Paź Lis 199
Lis Grud 199
Kw Maj 210

Zyto słabo 
Paź Lis 141
Lis Grud 141
Kw Maj 151

Okowita— 201 - Paź 59 -
— 201 — Kw Maj 65 -__ 211 5n Olćj rzepi

w miejscu 46 -
— 142 - Paź 46 -
50 143 — Lis Grud 46 •-
— 152 — Kw Maj 49 50

89 50
91 40
93 20
94 90

489 50 
168 50 
112 75

71 90
98 60
24 60
29 50
68 75

278 —
65 90

58 75 
64 50

45 90
46 30 
46 50 
49 70Wiec

polsko-katolicki w Strzel
nie w śpichlerzu Wgo Mittel- 
staedta odbędzie się w nie
dzielę, 7 listopada o
.godzinie 2 z południa. [1763]

W. Morawski.
©

Krzyże
IB1 i inne nagrobki z marmu- 
rgH rn, piaskowca itd. pięknie i 

tanio się wykonują i są zaw« 
lEą sze w zapasie u [1689]

I B. Lofiwenherz,
laś! Poznań, ul. Bramkowa No. 14, IĆil 

obok rejencyi.

W magazynie p. f.
Hlodes

Pańsiennes
d polecam na porę jesien- 

! ną i zimową
»paryzkie kapelusze^
’ świeżo odebrane. [1657]
£W, Rycerska ul. 9, parter,!

iZofiaZarembal'

W Towarzystwie
MTclIrzeoPozimii

(sala hotelu saskiego) 
w niedzielę dnia 31 paźdz. rb. o godz. 

Tćj wieczorem raczy mieć pan
lir. Jarnatowski

odczyt
o oddychaniu,

na który się niniejszćm zaprasza. Człon; 
ków zaś zaś zawiadamia się, iż po od
czycie towarzyska zabawa z tańcami 
nastąpi. [1762]

Zarząd

DobrĆ Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry wlączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i win« Tauberu, 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

Mowa żałobna
na cześć śp.

ls. ff. WoiciecliflwskiBSB,
Mowa żałobna

na cześć śp.
K. Libelta

przez
Ks. Dr. Łukowskiego.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze
syłką 6 sgr. Dwie te mowy z powo
du na wskroś rełigijnćj i aarodowćj 
treści i ze względu na wspaniały ję; 
zyk, zasługują na jak największe roz
powszechnienie.

i J. Chociszewski,
1 [1297] Poznań.

Meidingera
patentowane

BiflCB dii pokoi,
piece salonowe, 

i regulatory
z lanego żelaza,

piece
do gotowania
do mniejszych pomieszkań, 

jako tćż
przystawki do 

pieców
począwszy od 73 fen. aż 

do najdroższych, 
w wielkim wyborze ma 
w zapasie [1741]

S. J. Auerbach.
Skład owoców i win

Tanbera,
Pardellerhof p. Meran, 

poleca Szan. Publiczności Tyrol; 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za
wierające 56 litrów dobrego czer
wonego wina kosztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się wlączn. embali. za 
nadesłaniem 16 marek. Szczegó
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

fKli Mn
po 10 sgr. szefel, w większych 
ściach tanićj, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa 

„Ula“,
przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 
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rozniaitćj rozległości od 10,000 gnid, począwszy aż do 1,000,000. Dobra te, 
zawierające po większćj części doskonale pszenne ziemie są położone w bli
skości miast i kolei żelaznych. Kupującym zapewnia się sumienne i uczciwe 
przedstawienie interesu, zastrzegując sobie na przypadek kupna 2% prowizyi 
od ceny kupna. Łaskawe oferty pod adresem:Dawid Hor gen i clii,

i Półwiejskićj 5.‘ [21li] | [1760] [Zakluczyn przy Dunajcu w Galicyi.

iło-

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
fant po 22% sgr. poleca

M. Dziegleeki
w Kościanie.

Niniejszćm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń
skim, przy ul. ńw. Marcina No. I, (wchód z/pla 
CU WiedeńSkiego) otworzyliśmyMagazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint
niejszych, pó cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta
kowy łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

H. Czarliński i Sp.
Sprzedaż dóbr w Galicyi,
Podpisany, który przez 25 lat większe dobra w Galicyi 

dzierżawił, posiadając znajomość stósunków, wartości ziemi 
i lasów, otworzył:

Asencya sprzetlaźy flńir i lasiw

[1718]

Księgarnia
iM.

poleca
Kalendarz dla róiników. Rok II, po

prawny i pomnożony. Cena 25 
sgr., 1 tal. i 1 tal. 10 sgr.

Kalendarz Poznański. Rok II, 10 sgr. 
Nasz kalendarz Poznański, 5 sgr. 
Kalendarz ścienny (naklejony) 5 sgr. 
Kalendarz kieszonkowy 2 sgr. [1764]

M.LeitgeberiSp.

Wina
węgierskie

z lat poprzednich osobiście na Wę
grzech zakupione odebrałem; polecam 
je Szanownćj Publiczności po cenach 
bardzo umiarkowanych. Kupujący ca- 
łemi beczkami za gotówkę odbierają 
pewne korzyści. [1730]

Poznań w październiku.

Antoni Pfitzner.
U A

bnrgu St. Georg cotylko wy 
szło dziełko pod tytułem:

Enthüllungen
über die

Hamburger Lotterie
und

die Geschäftsführung der Collecteure
(Odsłonienia tyczące się hambur- 
skiej loteryi i sposobu prowadie« 

nia jćj przez kollektorów).
W dziełku tóm dla każdego 

grającego w loteryą ważnem i 
niezbędnem, loterya Hamburska 
jest wystawiona w właścl- 
wem świetle, niemnićj są 
w nićm wyjaśnione niebezpieczeń
stwa dla grającego mianowicie 
w VII klasie. Każdy grający w lo
teryą powinien sobie natychmiast 
dziełko to sprowadzić, które za 
przesłaniem I marki 60 fen na
być można od autora. (1761) 

A. Iitngnau 
w Hamburgu St. Georg

Organista,
kawaler, znajdzie natychmiast 
miejsce w Sokolnikach 
pod Wrześnią. (1757)

NikUdon Lidwlkt Gsyolort. — Czcioniuunl L. Mertbtoha.
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